
Ur. 9. We Lwowie Środa dnia 13. Slvcznia 1886. Rok XIX A l
WYCHODZI CODZIENNIE.

iro Redakcji „Dziennika Polskiegu,“ uliea Sobieskiego 
liezba 28.

zedpłata wynosi we Lwowie roczni.' 18 złr.—półrocznie 
9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 et. — miesięcznie 
1 złr. 50 et.

przesyłką pocztowa w państwie Austrjaekiem, rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie złr.— 
miesięcznie 2 złr.

p r, u łk f  pocztową za g .an ieą , d„ eałyeh Niemiec
^ •T O flu e  50 marek — kwartalni.' 12 marek 5 srg., 

,j25<O T Franeji i A n g lji, W łoch i Szwajcarji rocznie 
80 frank iw — kwartalnie 20 franków.

Numer kosziuje 10 cnt.
Rękopisów Redakcja nic zwraca.

P r z e d p ła tę  i o g ło s ze n ia  p r z y jm u ją  w e  L w o w i e  : '
i iuro Administracji .D ziennika Polskicęo.* plac Marjadki 

liczba 6. i 7 w aomu pana Kiselki . '€ W ieaniu,
IlaiLOurg", Frankfurcie nad Menem, Berlinie, LipskuJ 
Bazylei, Szwajearji i Wrocławiu pp Hr.ascnstein 
et Yogler, wje W iedniu A. Oppelik, R. Moose, llo tf or 
i Spl., w W arszawie Richman et F rend ler, Biuro 
anonsów w Paryżu pnłkiw nik Raczkowski Faubonrg 
Fcissonier 32. Ogłoszeuia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Ciement 4 Paris.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O  ct. od miejsca 
objętości jednege wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniądzmi mają byó przesyłane franko do Adm - 
nistracji „Dziennika Polokiego.* Listy reklamacyjne 
nieopieezętowane nie podlegają opłacie.

R e k la m y  w  ru b ry c e  „ N a d e s ła n e "  20 c t  od w ie r s z a

zw ażyw szy  dalej,  że n ie po radny  l u i  wiejski 
po w prow adzen iu  postępow ania  sprostow aw czego  
w myśl ustaw y z d n ia  26. l ipca 1871. nr.  96 
Dz. u. i rozp. kr. zwykle -  z w yjątk iem  bardzo  
r z a d k L h  w ypadków  —  nie  troszczy  się o to, czy 
w ykazy  h ipo teczne  co do karty  s tanu  m a ją tk o 
wego zga d za ją  się z rzeczyw is tym  s ta n e m  po 
s ia d an ia  i m e  korzysta  z ś ro d k a  p raw nego  z §. 
7 .  lit. a. co d ipiero powołanej ustaw y, przez ' co 
usta la  się n iezgodność  między s tanem  po s ia d a 
n ia  h ipo tecznego  i rzeczyw is tego  z u j m ą  d l a  
z a s a d y  l e g a l n o ś c i  k u ' a g  g r u n t o w y c h  
— i co w dalsze j konsekwencji  pociąga za sobą 
spory  o w łasność parcel n iew łaśc iw em u p o s i a d a 
czowi przep isanych  ;

zwazywszy nareszcie, że podn ies iona  n ie d o 
k ładność  w za k ła d a n iu  ks iąg  g ru n to w y c h  n a r a 
ża także lud wiejski n a  trudności i p rz e sz k o d y  
w korzystan iu  z k redy tu  h ip o te cz n eg o ;  

niżej podpisani m ają  zaszczy t z a p y ta ć :
1) Czy w iadom o c. k. Rządowi, że d o c h o 

dzenia  w celu z a k ła d a n ia  ks iąg  g ru n to w y ch  b y 
wają z u jm ą dla dokładności tychże  ksiąg  p r z e 
p row adzane  ?

2) Co zam ierza  c k. E z ą J  zarządzić , aby  
zapew nić  sobie odpow iednie  postanow ieniom  u s t a 
wy z dn ia  20. m arca  1874  (N r .  29. Dz, u. i 
rozp. kr.) —  i ważności ins ty tucj i  ksiąg  g r u n t o 
wych postępow anie  przy  za k ładan iu  tychże ks iąg  ?

M owa posła ks, Adam a Sapiehy,
wypowiedziana na posiedzeniu Sejmu krajowego, 

dniu Ł  stycznia b. r.
(Dokończenie.)

Ale j a  szanow nem u posłowi powiem , że j a  
n ie  z tego co on s tanow iska  n a  sp raw ę  ru ską  
się patrzę ,  n a w e t  n ie ze s tanow iska  przez n iego  
za jm ow anego  o Rusi są d zę? bo d la  m n ie  Ruś, to 
n ie  tych kilku posłów w tej Izbie, ani tych  k ilka 
m iljonów w tym  kra ju ,  ale d la  mnie R uś  jeszcze 
dalej sięga. J a  nu tę Ifriś patrzę  z dalszego 
s tanow iska ,  i tw ie rdzę ,  ą!*o tem  silniej ,  ile że  
opieram  się jeszeze n a  sf&włich, które sły  żęliśmy 
dopiero co z ust  dosto jnego księcia K ościoła tego 
narodu , k tóry  mię w* - m o j e m  p rzekonan iu  
U tw ierdza; że t a  Ruś ,  d la  której chcę pracow ać, 
ta  R u ś  leży w in te res ie  m oim  ja k o  P o laka ,  ta  
R uś  1'ęży w  in te res ie  K ościoła, do którego j a  n a 
leżę, t a  R uś  leży w  in te res ie  cywilizacji, k rórej 

. ja  hołduję , i ta Ruś osta tecznie leży w in te re s ie  
tej ‘ m onarch jf ,  do której cfaiś należę. (Brawo). 
A mająp.Jakift cz te ry  wielki* praw dy  p rzed  oczy
m a (n iech  m nie  kto zbić spróbuje) ,  j a  nie mogę 
się pa trzeć  n a  tę  R uś ze s tanowiska po jedyn
czych przem ów ień , albo ze s tanow iska  p o je d y n 
czych wniosków, tylko m uszę s ta n ąć  n a  tej wy
żynie, z k tórej pa trząc  widzę R uś  całą, całą 
osądzić m ogę i dla całej pracować tak, jak  mi 
mój obowiąze-: i sumienie nakazu je  (Brawo).

P rz echodząc  te ra z  do p rzedm iotu  samego, 
p rzedew szys tk iem  n ie  pó>dę tak  daleko, j a k  j e d e n  
z mówców, k tóry m ów ił  onegdaj i odpow iadając 
kom isarzow i rządow em u p ra g n ą ł  pow iedz ieć :  „że 
powiadajc e panow ie cza rne  czy b iałe,  my uchw a
limy, co w ed ług  nas  uchw alonem  być w inno." 
My się m usim y rachow ać  z g łosem  (tu mówca 
zw raca się i w skazuje ku t rybun ie  kom isarza  
rzą d o w e g o ) ,  k tóry  z tam tego  stołu pochodzi, 
choćby d la tego , że chcem y być prak tyczni,  ale 
z drugiej s trony  muszę p rzypom nieć ,  że g d y 
byśmy tak  bardzo i wyłącznie tylko z tym  g łosem  
się rachow ali  byli dawniej,  toby było w ielkiem 
pytanie-n, czybyómy tę ustaw ę szkolną o której 
dziś m ów im y, mieli, i czybyśm y mieli ję z y k  w 

— sz k o ła fh  i u rzędach  tak j a k  m am y.
Bo n a s ta ły  in n e  czasy. ITie chcę ciągnąć pa

rale li między czasam i dz is ie jszem i a  ów czesnem i,  
an i  co do zasad, an i co do osób, ale powiadam, 
że zadan iem  naszem  je s t  patrzeć  n a  rzeczyw is ty  
in te res  naszego  kraju, że zadan iem  n asze m  je s t  
pa trzeć  na konieczne potrzeby jego ,  i że nie raz, 
an i  sto razy  m ożem y znaleść się w tem  poło
żeniu, że chociażby od otołu tam tego  powiedziano 
„n iem ożliw e,"  my powiemy „ale być musi" i 
Rząd  pos ta rać  się musi o w ynalez ien ie  «posobu, 
ażeb j rzecz s ta ła  się możliwą, skoro w ed ług  n a 
szego sum ien ia  i p rzekonan ia  jest  konieczną. 
Jeże li  więc tej drogi t rzym aliśm y się dawniej,  
i j a k  sobie pozwolę tw ierdzić, tylko tą d ro g ą  
ii.: c, to co m a m y  uzyskaliśm y, to muszę tu ko-

I n ieczn ie  zaznaczyć  i az iś ,  szczególn ie  w tej wa- 
j żnej kw estji  i ta k  ba rdzo  domowej jak  n a s z  sto- 
! su n e k  Polski do Rusi.  P rz ed e w sz y s tk iem  patrzeć-  

b y śm y  pow inni n a  to, co im potrzebne, co n a 
szym obow iązkiem, czego w spólny  in te re s  w y
m aga ,  a po za to ani oglądać się, an i patrzeć 
n ie  po trzebujem y. ^Brawo).

P rzechodzę do wniosków szanow nej  komisji.  
Z a p isa łe m  się „za* a będę  m ów ił  „p rz ec iw " ,  nie 
będę w tem  położeniu  p ierw szy , bo n ie r :al w szy
scy, k tórzy  się zapisali  za, mówili pi :ciw. J a  
zupełni '  n ie  a takuję  szanow nej korni i an i n a  
pu u k c ir  p ie rw szym  an i n a  punkcie  t rzec im . B y ł
bym w olał w s p ra w o z d a n iu  kom is ji  może mniej 
tego  rodza ju  s łów  albo frazesów , k tó re  —  p rze 
p ra sz am ,  powiem to —  w ygląda łyby  n a  pew ien 
rodzaj kokie towania . Je ż e l i  w  czem  to w łaśn ie  
w  tej sp raw ie  ruskiej n ie  raz  g rzeszo n o  tem, że 
pozory sobie n ad a w an o ,  i że w sku tek  tego z t a m 
tej s t ro n y  m u sie l iśm y  słyszeć, że my g łośno  m ó 
wimy bardzo  p iękn ie  to i owo, a  d ro g ą  w ykrę
tów chcem y co in n e g o  p rzeprow adz ić ,  czyli że 
m y  nie z p rzekonan ia  i z zasady , n ie  w wyko
n a n iu  na jśw ię tszy c h  n a s z y c h  obowiązków, ale po 
prostu , „aus  m o m e n ta n e n  po l i t ischen  Riicksich- 
t e n “ ja k ie ś  f razesy  s taw iam y, po za k tórem i 
w ielka nicość i p różność się w y n a jd r ie .

J e d n ak o w o ż  punk t,  n a  k tó rym  sz anow ną  ko
m is ję  zaczepić  m uszę,  j e s t  w rezolucji  d rug iej .

S zan o w n a  kom is ja  n a s z a  powiada (czyta):
„ I I .  W zywa się c. k. R z ą d ,  aby  w w schodniej  

części naszego  k ra ju  za łoży ł nowe g im n a z ju m ,  
w k tó rem by  w m yśl  a r t .  V II .  u s taw y  k rajow ej z 
d 22. czerwca 1867 za p row adzonym  m ó g ł  być 
język  w ykładow y rusk i .

To p roponuje  kom is ja ,  k tó ra  n a  a tronicy 6 
sp raw o zd a n ia  p ’sze (czyta)

„Gdy zaś os ta teczn ie  tw orzen ie  od rębnych  
g im nazjów  ru sk ich  oddz ie laćby  mogło coraz w ię 
cej uczniów  tych  od uczniów polskiej na ro d o w o 
ści, a tem  sa m em  w pływ ać ju z  za młodu na 
oziębienie ich w z a je m n y c h  s to sunków  pomiędzy 
sobą, k iedy p rzec iw nie ,  wszyscy to czujem y i g łę 
boko o tem  je s te ś m y  przekonani,  że należałoby  
ich  coraz  więcej do siebie zb l iżać  i w ich  u m y 
sły w za jem n ą  m iłość b r a te r s k ą  wpajać."

Więc jako  zachę tę  d la  m nie  posła, m ającego  
g łosow ać n ad  rezo lucją  d ru g ą ,  kom is ja  s taw ia  w 
swojem  m otyw ow an iu ,  że b ro ń  Boże p rzed  g im 
n az jam i od rębnem i,  bo te  są politycznie i pod 
każdym  w zg lędem  zg u b n e .  O tóż j a  m am  za
szczyt oświadczyć, jako  m ie sz k a ją c j  n a  tej ziemi, 
ze rzeczyw iście  do tej zasady, tu ta j przez komisję 
postaw ionej,  p rzy z n a ję  się w  zupełnośc i .  J a ,  
który  od 30 k ilku  la t  żyję n a  Rusi i widzę, co 
się u n a s  dzie je ,  tw ie rdzę ,  że da jm y  kU s para- 
le ln y ch  ty le  ile ty lko po trzeba,  poszedłbym  może 
n aw e t  ta k  daleko, że i le  żądają,  ale n ie  daw a jm y  
n igdy  od rębnych  szkół.

I  gdyby R u s in i  tu  byli w  większości,  tobym  
im p o w iedz ia ł :  dajc ie  n a m  ja k  najw ięcej klas pa- 
ra le lnyeh , a  n ie  daw ajcie  odrębnych  szkół, bo 

j ani wam, a n i  n a m  z tego pożytek  n ie  przy jdz ie ,
I żeby  was od nas ,  albo nas  od w as od dziecka 

już odłączać. 1 powiem , że dla tego  w łaśn ie ,  iż 
piszę się n a  za sa d ę  podniesioną przez  komisję, 
dla tego w ż a d en  sposób za  rezo luc ją  będącą 
k o n irad y k c ją  tego, co powiedziano w m otyw ach, 
g łosow ać n ie  m óg łbym .

B ardzo m ię  cieszy, że R a d a  pow iatowa p rz e 
m yska ,  k tó re j  m a m  zaszczy t być p rezesem , była 
tu  co chw ila  p rzez  te  3 dni cy tow aną  i p rzysz ła  
do pew nego  europejsk iego  rozg ło su  (wesołość). 
Otóż za leży mi wielce n a  tem , zęby ta  jedno 
m y ś ln a  u c h w a ła  R a d y  przem yskie j była bliżej 
znaną .

P r z y s z ło  do nas  zapy tan ie ,  co m yśleć  o 
wniosku posła  R om ańczuka .  W y d z ia ł  R ady  po
w iatowej p rzem yskie j  p o w ie d z ia ł : nie na leży  do 
nas  wchodzić  w rozDiór, do tego  m am y posłów 
i poszło to z a p y ta n ie  do kosza, co n az y w a  się ad 
acta.

P o tem  p rzy sz ed ł  w niosek  R a d y  szkolnej 
k ra jow ej,  ja k o  częściowel za ła tw ien ie  w niosku 
posła  R o m a ń c z u k a : założyć g im n a z ju m  w P r z e 
myślu.

P ie rw sz e  py tan ie ,  Ltóre sobie R a d a  p o s ta 
wiła, b y ł o : gdzie  tu  je s t  częściowe za ła tw ien ie  
wniosku  posła  R o m a ń c z u k a ?  bo pose ł R o m a ń 
cz u k  an i 1, an i 3, an i 100 g im n a z jó w  n ie  żąda. 
On żąda  za sady  dla g im n a z ju m ,  nie zaś  g im n a 
zjum.

Sprawy sejmowe.
W czoraj m iędzy godziną 6. a 11. wieczór 

było g w arn o  w g m a ch u  se jm ow ym . P ra w ie  
w szy s tk ie  kom is je  p racow ały  do późnej godziny.

K o m i s j a  g m i n n a  za ła tw iła  sp raw o zd a
n ie  W ydz ia łu  krajow ego o w niosku pos ła  L a 
sockiego, dążącym  do zm iany  trzeciego  ustępu §• 
6 4 . ustaw y gm in n e j .  W y d z ia ł  k rajowy w przed
łożeniu  sw em  proponow ał n ie ty lko  zm ianę §•
6 4 . us taw y  g m in n e j ,  dotyczącego odpow ieaz ia ln j -  
śei członków zw ierzchności g m in n e j  i delegatów 
w oDec g m in y  i Rządu, tudzież o dochodzeniu  
należy tośe i  g m in y  przeciw człunkom zw ie rzchno 
ści gm inne j i delegatom, ale także i zm ianę §.
34, to jes t ana log iczną  zm ianę postanow ienia  o 
odpowiedzia lności gm iny .  K om isja zaś uważa, iż 
z m ia n .  §. 34. jes t  n ie  na czasie, proponuje więc 
je d y n ie  zm ianę  §. 64, k tó ry  odtąd opiewać b ę 
dzie j a k  n a s t ę p u j e :

(Ustęp drukow eny leżącem p ism em  zos ta je  
zm ien iony .  Pr. Red.)

„N aczeln ik  je s t  za swoje czynności u rz ę d o 
we odpowiedzia lnym  gm inie .  Co do poruczonego 
zak resu  dz ia łan ia  je s t  on  odpow iedzia lnym  także 
Rządowi.

Obok tej odpowiedzia lności n a c z e ln ik a  pozo
sta je  n ie n a ru sz o n ą  odpowiedzia lność względem  
g m in y  innych  członków zw ierzchności gm inne j i 
delega tów  (§. 53.) z* zan iedban ie  lub  n ie n a le 
żyte w ykonanie  czynności,  przez  nacze ln ika  im 
p rzekazanych .

O pretensjach qminy do wynagrodzenia szkód, 
pochodzących z odpowiedzialności w tym § wypo ■ 
wtedzianej, orzeka w sprawach własnego zakresu 
działania W ydzia ł powiatowy, a w sprawach po- 
ruczonego zakresu działania polityczna władza 
powiatowa.

Prawomocne orzeczenie tego rodzaju , równie ja k  
orawcmocne orzeczenie o zwrotach rachunkowych 
należących się gminie od członka Zwierzchności 
gminnej lub od delegata, l vdą wykonane w drodze 
adm inistracyjnej.*

K o m i s j a  b u d ż e t o w a  za ła tw iła  z a m k n ię 
cie r a c h u n k u  fundacji  śp. S tan is ław a  hrab iego  
S k a rb k a  za  rok 1883, o raz  zam knięcie  r a c h u n 
ków  funduszu  p ropinacyjnego  za rok  18a4  (ref. 
p .  iSkałkowski)  i wnosi,  aby Sejm  p rzy ją ł  je  do 
wiadomości.

K o m i s j a  p o d a t k o w a  za ła tw iła  w niosek  
p. A b ra h am o w icza  m ający  n a  celu w prow adzen ie  

^ I r ą i u w y c h  op ła t  k o m u m e y jn jc h  dl* pokrycia  n ie -  
dobo-ów  w  budżecie k ra jow ym . K o m is ja  (referent 
p . Abrahamowice) w o b sz ern em  i g ru n to w n ie  u- 
p rac o w a n em  sp raw ozdan iu  w ypow iada  zasady ,  n a  
pods taw ie  k tórych  dałyby  się tak ie  op ła ty  w p ro 
w adz ić  i wnosi, aby  Sejm  polecił  W ydz ia łow i 
k ra jow em u, by w m yśl tych  zasad  w ypracow ał i 
p rze d ło ży ł  n a  najb liższe j sesji  sejmowej projekt 
do u s ta w y  k r a jo w e j , w prow adza jące j  o p ła ty  kon- 
sum cyjne od w ina, m oszczu, w ina  sz tucznego, 
tudz ież  od p iw a i wszelkiego ro d za ju  wódek.

K o m i s j a  a d m i n i s t r a c y j n a  za ła tw iła  
wniosek  p. A braham ow icza  w przedm iocie zm ia
ny kraj.  ustaw y łowieckiej.  W nioskodaw ca do
m a g a ł  się, aby S jm  polecił  W ydziałowi k r a jo 
wemu, by n a  najb liższe j sesji se jmowej przedło- 
i y ł  p rojekt nowelli do krajowej us taw y  ło w ie c
kiej, n a  mocy k tóre j w prow adzone by zostały 
k a r ty  myśliwskie, upraw nia jące  jedynie do polo
w an ia  i noszen ia  n a  o tw ar te m  polu wszelkiego 
ro d za ju  s trze lb  m yśliwskich . Od tak ich  k a r t  m y
śliw sk ich  p o b ie ra n ą  być m a  op ła ta  ro cz n a  n a  
izecz  funduszu  kraj.,  a od u iszczen ia  opła ty  od 
k a r t  m yśliw skich  uwolnioną byó ma zap rzysięg ła  
Btała s łużba  lasowa.

Komisja (ref. p. Kozłowski) p rzychyliła  s ię ’do 
wniosku p. A braham ow icza ,  z tą  j e d n a k  zm ianą ,  
iż n ie  proponuje, o d es łan ia  całej sp raw y  do W y 
działu  krajowego, a b  p rzedk łada  od siebie s to -  
Bowttj projekt do ustaw y.

Nadto obrauow ała  kom is ja  n ad  w niosk iem  p. 
ks. Sawy w przedm iocie zm iany §. 79. u s taw y  g m in 
nej postanow ieniem  co do w łaśc iw ego  użycia do 
datków  g m in n y c h  du podatków  bezpośredn ich  na  
pok ryc ie  wydatków budże tem  p re l im inow anych .  
R e fe re n te m  tej sp raw y  je s t  p. P i ł a t .

„JADWIGA.”
Opera w -i- aktach H enryka Jareckiego.

(Dokończenie.)

A kt t r z e c i ,  p rzew yższa jący  d ram a ty czn y m  
n as t ro jem  pierwBze dw a  akty, rozg ryw a Się w sali 
tronow ej.  D w ór nadobnej w ładczyn i w ita  orszak 
litewski,  w yraża jąc  radość ,  że dw a dotąd  w rogie 
ludy, podadzą sobm dłoń  do zgody, zapew m a 
jącej szczęście i spokój m ieszkańców  obu krajów , 
i e  zwalczą wspólnego  wroga, k tóry  pod has łem  
p ra w  krzyża  pustoszy ł ich  ziemie.

W s z y s tk ic h  czoła uchy la ją  się przed w cho
dzącą królową, która kroczy ku stopniom  tronu , 
o toczony dosto jn ikam i pańs tw a.  W  je j ręku  węża 
się w  tej chwili losy pań s tw a  i Kościoła, wszyscy 
Zanoszą do n ie j b ła g a ln ą  prośbę, ażeby p raw a  
serca poświęcić zechcia ła  obow iązkom  krolowej.

N a  rozkaz J a d w ig i  wchodzi n a  sa lę  J a g ie ł ło  
pod p rz y b ra n e m  nazwiskiem W ito łda ,  w tow a
rz y s tw ie  sw ych  braci.  E n e rg ja  tonów  okreś la  
p rzysz łego  pana ,  k tó ry  olśniony pięknością swej 
przyszłej m a łżonk i ro zm a rz a  się prawie , aŁo-tem 
Bilnem m ęzkiem  m arzen iem , k tóre  s tw a rz a  wielkie 
czyny.

O ch łonąw szy  z p ie rw szego  wr&żbnia w  pro

Iu te rpe lac ja  p. ks. S aw ę  i tow arzyszy  wnie 
siona io P- n am ies tn ika  ja k o  kom isa rza  rządow e
go n a  w czora jszem  posiedzeniu S e jm u ,  op iew a :

Je d n y m  z g łów nych  celów, ja k ie  u s taw a  z 
dnia 20. m arca  1874, n r .  29. Dz. ust. i rozp. 
kr. o za łożeniu  i w ew u ę trz n em  urządzen iu  ks iąg  
g ru n to w y ch  dla kró les tw a Galicji i L o d o m e r j i  z 
W ielk iem  Ks. K rakow sk iem  osiągnąć m ia ła  —  
je s t  Ustalenie praw w łasnośc i  co do posiadłości 
w łośc iańsk ich .

W iadom em  je s t  pow szechnie ,  ja k  o g rom ną  
była liczba sporów, które o p raw a  w łasnośc i  
w łaśnie tych  posiadłości, od dn ia  29. w rześn ia  
1855 jako  dn ia  rozpoczęcia dzia ła lnośc i zo rg a n i
zow anych  na podstaw ie N ajw yższego  p o s ta n o 
w ien ia  z dn ia  14. w rześn ia  1852 w ładz sądo
wych aż do najnow szych  czasów  przeprow adzone 
zostały, co na dobrobyt w łośc ian  na jn iekorzys tn ie j  
w płynąć musiało

P o w o łan a  n a  w stępie u s ta w a  określa  w §. 
21. ust.  1— 5 szczegółowo przedm io t dochodzeń  
w celu zak ładan ia  ksiąg g ru n to w y ch  p rze p ro w a
dzić się m ających, a rozporządzenie  ek. M in i
s te rs tw a  sp raw ied liw ośc i  z dn ia  18. m a ja  1874, 
nr.  43. Dz. ust.  i rozp. kr., k tórem  wydane zo
s ta ły  przep isy  w ykonawcze dla za k ła d an ia  ksiąg  
grun tow ych ,  zaw iera  w §§ 9 . —20. szez-gółow e 
postanow ienia  co do toku ty c h  dochodzeń.

Z  pow ołanych  postanow ień  ustaw y z dnia 
20. m arca  1874, nr.  29. Dz. ust.  i rozp- kr. i 
rozporządzen ia  w ykonaw czego ck. M in is te rs tw a  
sprawiedliwości z dn ia  18. m aja  1874 nr.  43. 
Dz. ust. i rozp. kr. w ypływ a, że jeżeli dochodze
n ia  w celu zak ładan ia  ksiąg g ru n tow ych  m ają  
być dokładne, p rzedm iot wyczerpujące, to takowe 
przy n ieporadności włościan, a; mianowicie przy 
wiadomej ogólnie n iezgodności między s ta n e m  
katas tra lnego  a s tanem  faktycznego, posiadania, 
muszą być z wszelką g run tow ncśc ią ,  a za le  n z 
większym n ak ładem  czasu iak inne czyunoś i są 
dowe przeprow adzane .

Tym czasem  doszło do w iadom ości niżej pod
p isanych , że dochodzenia  w celu za k ła d a n ia  ksiąg 
g iun tow yeh  bywają z posp iechem  p rzep ro w ad za
ne,  k tó ry  do przedmiotu i toku dochodzeń  w 
żadnym  otosunku nic zostaje, co n a tu ra ln ie  tylko 
z wielką u jm ą dla dokładności tych  dochodzeń  
dziać się może.

1 tak  w powiecie sądowym  T łum ack im  p rz e 
prow adzi ł  u rzędn ik  za k ładan iem  ksiąg  g r u n to 
wych zajęty odnośne dochodzenia  w gm inie  k a ta 
stralnej IL y n ió w  e, obejmującej 300 gospoda rs tw  
w 3 dn iach , a w gm in ie  k a tas tra lne j  Olesza, 
obejmującej 1200 g o sp o d a rs tw  w 10 dn iach .

Przyczynę  tego ubo lew an ia  godnego  pos tę 
pow ania w idzą niżej podpisan i w tej okoliczno
ści, że urzędnicy  sędziowscy przeznaczen i do 
zak ładan ia  ksiąg  g run tow ych  pob ie ra ją  za odnośne 
czynności, po za siedzibą Sądu powiatowego 
p rzedsięb rane ,  zam ias t  no rm alnych  kosztów podró
ży i dyet  rycza ł t  za takowe w kwocie 2 0 — 25 
centów od je dnego  wykazu  hipotecznego, i że w 
tym  sposobie w y n ag rad z an ia  im kosztów podróży 
i dyet m a ją  poniekąd z ichętę do ja k  n ą jsp ie szn ie j-  
szego p rzep row adzen ia  dochodzeń  w celu z a k ła 
dan ia  ksiąg g run tow ych  ; gdyż to rycza łtow e 
w ynagrodzen ie  kosztów podróży i dye t  bywa 
im dopiero w ypłacane  po p rzed łożen iu  pro jek tu  
księgi g run tow ej p rezydentow i T ry b u n a łu  I  szej 
in stanc ji  do zb a d an ia  w m j ś l § .  30. ustaw y z 
dn ia  20. m arca  1874 roku n r .  29. Dz. ust.  i 
r<.zp. kr.

W edług  tego ustaw owego postanow ien ia  
p rezyden t T ry b u n a łu  I  szej in s tanc ji  m a zbadać, 
czyli dochodzen ia  przeprow adzone zostały  w ed ług  
postanow ień  ustawy ; w razie  spos trzeżen ia  u s te 
rek  m a za rządzić  usunięcie  takowych w sposćb- 
w łaściwy, a w razie potrzeby d rogą  ponow nych  
dochodzeń .

P rzez  to badan ie  p rez y d en t  T ry b u n a łu  I-szej 
ins tanc ji  n i e  j e s t  j e d n a k  w m o ż n o ś c i  
p r z e k o n a ć  s i ę ,  że dochodzen ia  p rze p ro w a
dzone zo s ta ły  pobieżnie w  sposób n iew yczerpu  
jacy  przedm iotu  do ch o d z eń ;  bo on rzeczyw is tego  
s tanu  znać n ie może, a o p i s a n e  p r o t o k o ł y  
d o c h o d z e ń  n i e  d a d z ą  m u  p o d s t a w y  do 
przypuszczenia ,  że dochodzenia  nie są dokładne.

Zw ażyw szy , że w ytkn ię te  postępow an ie  przy 
za k ła d an iu  ksiąg g run tow ych  mi j a  się zupełnie 
z celami, ja k ie  przez zaprow adzen ie  insty tucji  
ks iąg  g run tow ych  us taw odaw cza  władza kra jow a 
os iągnąć c h c ia ła ; ___________________________

stych , ale pe łnych  wdzięku s łow ach , w yłuszcza 
cel sw ego posłann ic tw a.

Królowo — mówi —  od czasu, gdy  Ja g ie ł ło  
u j r z a ł  T w e iy sy  skreślone n a  w izerunku , jego  
serce i dusza do Ciebie tylko n a L ż ą  - -  d’s, Ciebie 
w szystk iego prócz Ciebie zapomni

Lecz m iłość królowej dla W ilhe lm a  nakazu je  
je j  odrzucić propozycje W ito łda  (Jag ie łły ) ,  a gdy  
te n  w uniesien iu  p o w ia d a : „Przysięgam , że m u 
sisz byó m a ją"  —  królowa obrażona je g o  szorst-  
k iem odezwaniem , chce odejść.

W tej chwili s łychać  jak iś  ha łas  za d r z w ia 
m i :  T o  książę W ilhelm, który a a  czele K r z y ż a 
ków w dziera  się przem ocą na  salę i z m ieczem  
w ręku  myśli dopom inać się o swoje praw a.

Z  us t  panów  polskich w yb iega ją  s łow a obu
rzen ia .  J e s t to  scena n a d e r  efektow na. Drżąca 
królowa o toczona dworem  stoi w pośród dwóch 
rywalów  książęcych, którzy  się m ie rzą  wzrokiem 
p e łn y m  oburzen ia  i n ienaw iśc i .  K oloryt m uzyki 
zd ra d za  szale jącą burzę  nam iętności  w piers iach  
przeciwników, z tonów w ybiega n ib y  p rzepow ie
d n ia  krwawej walki.

P oryw czy W ilhe lm  c iska  rękawicę,  k tó rą  
w tw arz  m u odrzuca dum ny  kniaź. Nie może on 
dłużej ścierpieć szyderczych  uw ag  T eu to n a  i 
śmiało g łosi  się księciem n a  L itw ie .

P an o w ie  [polscy s ta ją  po s t ron ie  p rzysz łego  
władcy, szczęk mieczów zapow iada p rze lan ie  
k rw i,  lecz rozkaz  królowej u śm ierza  w zburzone  
nam ię tnośc i  i miecze k ry ją  się do pochew. Je szc ze

raz  zw raca ją  się obecni z b łagan iem  ku k ró lo 
wej, aby uczyniła  zadość życzeniu  narodu , lecz 
ona sk łan ia  raczej swe ucho ku prośbom  W i l 
helm a, k tóry je j  doradza  wzięcie ta jem nego  
ślubu.

Książę L itw y  z gn iewem  ,i n ienaw iśc ią  spo 
gląda n a  rycerzy  teu tońsk ich ,  k tó rzy  tyle ran  z a 
dali jego ojczyźnie,

Ha! na P e r k u n a  czas by W a s  p o w ś c i ą g n ą ć .
Po krwawe s e r c e  p o d  s t a l  tw ardą siągnąć,
I tak zaszarpae, by nie biło więcej....

W dźw iękach  waltorni towarzyszącej jego  
słowom, w całej z re sz tą  melodji czuć s iłę p rz y 
sz łego władcy i zapow iedź k rw aw ych  zapasów 
G runw aldzk ich .

Po duet in ie  p rzedzie lonem  c h ó re m  dworu, 
odzywa się ogólny ehór,  b łaga jący  raz jeszcze 
królowę, chór te n  s tanow i w sp an ia łe  za kończe
nie aktu.

W  czw ar tym  akcie widzim y w podziemiu, 
łączącem  zam ek z kościołem, G niew osza  i E lzę ,  
k tóra  u w iadam ia  go o pos tanow ien iu  Jadw ig i.  
K ró low a idąc za g łosem  se rca  zezw ala  n a  ślub 
ta je m n y  z W ilhe lm em  i będzie oczekiwać go 
w tem podziemiu. O dchodzą n a s tę p n ie  oboie, 
u s tępu  ąc miejsca W ilhelm ow i,  który n ie c ie rp l i 
wie czeka na  decyzję Ja d w ig i .

Po odejściu  księcia  p rzybyw a Gniewosz, 
Czuje on, że j e s t  rzeczn ik iem  straconej spraw y, 
w i d z i , że uporu panów  polskich n ie  p rze łam ie  i 
zaczyna  się  w ah a ć  w swej w ierność '  d la  W il

h e lm a .  W a h an ie  p rze m ien ia  się w  decydującej 
chw ili  w o tw a r tą  zd radę ,  bo g d y  królow a z jaw ia  
się z n ie l icznym  orszak iem , i s ły sząc  odzyw ający  
się w dali śp iew  W ilh e lm a  (z to w a rz y sz e n ie m  
arfy), go tow ą je s t  rzuc ić  mu się  w  objęcia, G n ie 
wosz u d e rz a  w dzw on  ala rm ow y.

Z kościoła, w k tórym  w tej chwili odbywa 
się ce rem on ja  ch rz tu  Ja g ie ł ły ,  w ybiega ia  p rz e ra 
żeni dosto jn icy  i o rszak  cały, a domyśliwszy się 
ta jem nicy ,  b łaga ją  w ładczynię,  ażeby co fnę ła  krok 
n ie rozw ażny .

K ró low a opiera  się p rośbom , oburzona  ch w y ta  
na w e t  za topór  i grozi n im  wojewodzie, lecz 
rozb ro jona  w reszc ie  p ro śbam i i w ielkością  us ług i ,  
jaką odda w ierze  i Kościołowi, us tępu je  i w k o ń 
cowej m elodji  p rzesy ła  ostAtnie pożegnan ie  m a 
rzen iom  la t  dz iec innych .

O bow iązek  tryum fuje  n ad  sk łonnośc ią  serca .
O na  należy  ju ż  do J a g ie ł ły ,  bo oto dochodzą  

n a s  dźwięki o rganu ,  usuw a się śc iana  sk lep ien ia  
i p rzed  okiem w idza  o d s ła n ia  się w n ę trz e  ko
ścioła na  W awelu .

P rzed  o łta rzem , o toczona dos to jn ikam i,  uk lę
k ła  k ró lew ska  para ,  a wiążące ją śluby, łączą  w 
te j chwili n i  wieki dw a b ra tn ie  narody . . .

Oto je s t  treść  opery, j a k  w idzimy, obfitująca 
w d ra m a ty c z n e  sytuacje ,  dające  kompozytorowi 
sposobność u w y d a tn ie n ia  ta len tu  m uzycznego . 
N ie  do nas, jak  zaznaczy liśm y  należy  ocena tego 
dzieła , pozwalamy sobie je d n a k  podzielić się  z 
czy te ln ikam i o s o b h te m  w rażen iem .

I  p rzyznać  m uszę ,  że R a d a  p o w ia tow a  p r z e 
m y sk a  nie zna lazłszy  tego częściowego za ła tw ien ia  
wniosku pos ła  R om ańczuku , za s ta n a w ia ła  się n a d  
nim, n ie  ze s tanow iska  polityki krajow ej,  ale w y 
łączn ie  ze s ta n o w isk a  cz y s to - lo k a ln y ch  in te re só w  
naszych . I  to wszystko, co powiem  panom , nie 
j a  m ów iłem , ale m ów ił R u s in ,  z pew nośc ią  czci
godny  i zacny  R u s i n : profesor J a n  Lewicki.  
(Szmer po stronie posłów ruskich) Może n ie  
w szys tk im  do smaku przyparła. M u ł  on n a jd łu ż 
szą mowę zasadn iczą  w Rad ' i e  p rzem ysk ie j  i on 
to udow odnił  po p i e r w s z e : że g im n a z ju m  je s t  
n ie p o trzeb n e  w P rzem yślu ,  pow tóre ,  że by łoby  
n ie p o trzeb n y m  w ydatk iem , po trzec ie  w reszc ie  
s ta n ą ł  n a  ty m  sam ym  punkcie, n a  k tó rym  j a  
s t o j ę : dajcie  n am  paralelk i ,  gdz ie  ich po trzeba ,  
n ie  oddala jc ie  nas  od siebie , bo to n iep ra k ty cz n e ,  
bo n ie  p row adzi do n iczego.

N ic cytuję moich ołów , nie b iorę  rzeczy z 
mego s tanow iska ,  bo m ów ił  to R u s in  i to taki,  
z k tó rym  rachow ać się trzeba .  Jeś li  d la czego, 
to  tylko w skutek tego  p rzem ów ien ia  R ada  po 
w iatowa p rze m y sk a  za w n iosk iem  zn a n y m  
poszła.

P rzechodzę  te ra z  do w niosków  ;nn y ch ,  jak ie  
tu  by ły  s taw iane .

Dr.  Małecki pos taw ił  w n io se k ,  k tó ry  by ł 
k ry tykow any ,  zaczep iany  ż rozm a itych  s tron ,  a 
n ie  wiem, czy pow inien  cieszyć się z tego, czy 
mieć sobie za ubliżenie, że powiedziano, iż m ó g ł
by być naw e t  postaw iony w A kadem ji  u m ie ję 
tności.

N ie w e b o lz ę  w fo rm ę tych  wniosków, ale 
pozw alam  sobie p o w iedz ieć , że uw aża łbym  za 
summum  szczęścia, gdyby  myśli i zasady  w tych  
w nioskach  z a w a r t e , — p rzeprow adz ić  się dały  
(brawo).

Nie w ierzę w  pom yślność an i  m ora ln ą ,  an i  
m a te r ja ln a  tego k ra ju  póty, poki Rusin  po polsku 
a P olak  po rusku  mówić nie będą (brawo) Nie 
nazw ę te^o  b luźniers tw em , bo je s t  tylko śm iesz 
nośc ią  polityczną, ale m uszę powiedzieć, że u s ły 
sz a łe m  jakko lw iek  nie w tej dyskusji ,  Ja le  w dy 
skusji  rok  tem u n ad  w niosk iem  p R om ańczuka  
p rzeprow adzonej,  s łowa, k tó re  m n ie  oburzyły. — 
U siłow ano tu  m ianow icie c iągnąć  para le lę  między 
naszym i s to sunkam i do R us inów  i s tosunkiem  
Czechów  i N iem ców  w Czechach i chc iano  w te 
dy, (n ie  pam ię tam , kto to mówił,  ale s tenog ram y  
są) w skazać n a  t o : że pon iew aż  tam n ie  wolno
żądać Czechowi aby  Niem iec u m ia ł  po c z e s k u ,  
więc tu  nie po trzeba  żądać,  aby P olak  u m ia ł  po 
rusku. J a  panow ie pow tarzam  tedy, że byłoby to 
b luźn iers tw em , &dyby n ie  było śm iesznością  p o l i 
ty c zn ą

P a n o w ie  1 N 'em iec  i Czech  w  C zechach ,  to 
n ie  P o lak  i R usin  tuta j (brawo).

Ale panowie, gdybym  n ie  m ia ł  ju ż  in n y c h  
dowodów n a  to ,  że P o lak  i Rusin z n iczem  in -  
nem nie d k d z ą  się porów nać  co do s tosunków  
m iędzynarodow ych, to p rzypom nę  s łow a księcia 
K ościoła rusk iego  przed chw ilą  w y p o w ie d z ia n e : 
on żąda zgody i iśc ia  ręka  w rękę. D lac ze g o ?  
bo są dwa narody , my je s te śm y  b raćm i n a  je d n y m  
chleb ie  wychow ani i m usim y w ie rzyć  i tego  się 
trzym ać  i n a  to się zgodzić, że Bprawa ru sk a  od
nosi się ta k  do Pu laka  j a k  i R us ina .

Z an im  skończę, skons ta tow ać  m uszę,  że o d 
kąd m am y życie konsty tucy jne ,  odkąd  nasze  
s tosunk i t .  j .  s tosunki Polaków  do R u s in ó w  a 
Rusinów  do P o laków , publicznie były t r a k to w a 
ne, n ie  s łyszałem  g łosu  wznioś le jszego , g ło su  
o g łębszem  po li tycznem  znaczeniu ,  g łosu  rz e w 
n ie jszego , i g łosu  więcej p ro g ra m em  przyszłości 
n asze j  będącego, j a k  g łos  N a jp rzew ie leb n ie jszeg o  
księcia Kościoła, ks. b iskupa  P e łe sza  (huczne 
brawo).

P an o w ie!  konsta tu ję  to i tw ierdzę, że p r z e 
m owa ta  je s t  fu n d a m e n te m  io  dalsze j akcji,  j e s t  
r ro g ra ra e m ,  n a  podstaw  e k tó rego  m y w zg lędem  
R us inów  a R u s in i  w zg lędem  nas  pos tępow ać 
b ę d ą ;  m ożem y sobie pow iedzieć, że chociaż cza  
sy złe, to lepszem i s tać  się m ogą .

Co do w niosków  sam ych ,  p ow tarzam  to, co 
na  w stęp ie  pow iedz ia łem  i tw ierdzę, że  j e s t  r ze 
czą n iem ożliw ą d la  sum ienia poselskiego dzisiaj 
wchodzić  w m e ri tu m  tego  w szys tk iego  i z a jm o 
wać s tanow isko  przy  g łosow aniu ,  i  d la tego  po
zw a lam  sobie postawić wn osek o d es łan ia  sp ra -  *  
wozdunia kom isji  ja k  i w niosków  sz a n o w n y c h  
pp. M ałeck iego  i U zerkaw skiego  do kom is ji  z po-

M uzyka  odznacza  się św ieżośc ią  i o ry g in a l
nośc ią  pom ysłu ,  a u ję tą  j e s t  w karby  obowiązu
jących  dziś w y m ag a ń  n a  punkcie  ró w n o u p raw 
n ien ia  m elodji i słowa. M uzyka i poezja w spół
d z ia ła ją  : s t ro n a  m u z yka lna  odpow iada ta k  w  w o
kalne j  j a k  i  in s t ru m e n ta ln e j  części w y m ag a n io m  
akcji  d ram a ty cz n e j ,  a  kom pozytor  używ a ty lko 
tych  efektów, które zna jdu ją  odbicie w  d ra m a ty 
cznej sytuacji.

P e łno  tu  ustępów praw dziw ie  poetycznych, 
n ie b ra k  patosu  heroicznego i melodji,  zarówno 
czystych fo rm ą ja k  po tężnych  myślą.

Szczegółową ocenę p iękności m uzycznych , 
wytknięcie  możliw ych błędów, pozostaw iam y in 
nym , tym, k tórych  s tu d ja  fachow e w  ty m  kie
runku  u p raw n ia ją  do podobnego sądu —  w ka
żdym  je d n a k  raz ie  spodziew am y się, że opera  ta  
n iezw ykłe  mieć będzie powodzenie.

J e s z c z e  k ilka  szczegółów, k tó re  może n ie  
będą zbyteczne .  O kres pracy kompozytorskiej 
zam yka  się w ra m a c h  je dnego  roku. od l is topada 
1883 do p aź d z ie rn ik a  1884, in s t rc m cn tac ja  z-iś 
t r w a ła  od tegoż czasu  do lu tego  r. 18 8 5 .

W p rzeds taw ien iu  opery  w ezm ą udzi J  p a n i e : 
A rk lo w a  ( Jad w ig a ) ,  P r a u n  (Elza), tadzież  pp. F lo -  
r ja ń sk i  (W ilhe lm ) ,  W ierzb ick i (Gniew osz),  P a u l i  
( Jag ie ł ło ) ,  B orkow ski,  K oncewicz i Ł om ińsk i .  
U k ładem  scen iczn j  m  za ją ł  s ię  p a n  M arce li  
Zbo ińsk i .

R . Ost. Bar.
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lec n iem , ażeby j e  s p ia w o id a n ie m  sw ojem  co do 
tych wnioszów n a  tej je szc ze  sesji  do Sejm u  
wróciła (huczne brawo).

Wiadomości z  W a rs za w y .
W  w a r  z liwskiej ko respondencji  Dzień. Doz. 

c z y ta m y  10 u - s t ę p u j e :
M iędzy H u rk ą  a A puch tinem , dwoma ca ry  

kam i w a rs z a w s k o i i ,  z a szed ł  .oważny k o n f l ik t ,  a 
powód do niego nas trę cz y ł  wielce c h a r a k te ry s ty 
czny  w ypadek .

W in s ty tuc ie  ag ronom iczne - leśnym  w  P u ła 
wach w os ta tn ich  czasach, j a k  w iadom o, silni-* 
zrusyfikowanym , gdyż i n e i so aa l  profes -ró w z ro 
sy jsk ich  pochodzi un  w-Tsytetów i s tudenci śc ią
g an i  tu p rze w a żn ie  z t. z. g u bern i j  w ew n ętrz 
nych ,  a  P o lac y  k sz ta ł  ą się za  g ran icą ,  s ta ra n n ie  
P u ła w y  om ijając, otoż w ty m  zrusyf ikow anym  
ins ty tuc ie  a re sz tow ano  n ie d aw n o  je d n e g o  s tu d e n 
ta  R os jan ina ,  oskarżonego  o sze rzen ie  soc ja l izm u, 
a re sz tow ano  zaś  w skutek  decyzji d y r tk to r a  i n 
s ty tu tu .  S tu d e n t  ten  c ieszy ł  się sn a ć  szeroką  
syrnpatją  w ś r ó i  w spó łtow arzyszy ,  gdyż  ci n a  
wieść o a resz tow an iu ,  postanowili go odbić. R o z 
poczęły  się za bu rzen ia  i hece, trw ające p rzesz ło  
tydz ień .  W ciągu tego czasu  d y rek to r  (R o s ja u in )  
rad z i ł  sobie, jak um ia ł.  N ap isa ł  więc l i s t  do n a 
czeln ika  wojsk  w P u ław acb  stojący h z żądan ie  m 
zbro jne j  pomocy przeciw  s tu d e n to m  —  o trzy m ał  
je d n a k  odpowiedź, że nie m a  do tego p raw a .  P o 
now ił  swe żądan ie  do j e n e r a ła  ró w n ież  b ez sk u 
tecznie, do g u b e rn a to ra  lu b e lsk ie g o — ta k że  z o d 
mową, aż wreszcia u d a ł  się po radę i pomoc do 
H urk i .  T e n  w e z w a ł  A p u ch tin a  i podobno mi.\ł 
mu czynić m ocne w ym ów ki za z ły  k ie runek  w 
zak ład ach  n a u k o w jc h ,  poczera < badw aj i Hurko 
i A p u .h t in ,  posłali do P e te r s b u rg a  w y jaśn ian ie  
w s p r a n e  n ieporządków  pu ław sk ich ,  n a tu ra ln ie  
każdy  z odm ie n n eg o  p u n k tu  za p a t ry w an ia .  Co z 
te  o w y n ik n ie ?  —  C hyba ,  że n ie W'ęcej, ponad  
s tw ie rd z en ie  p rzysłow ia ,  że kruk k rukowi oka nie 
wykolę...

Do jak iego  s topn ia  dochodzą u roszczen ia  
pani H urkow cj,  popierającej tu te jsze  b rac tw o 
s ió s tr  m iłos ie rdz ia  (E lżb ie ta n ek )  p raw o s ła w n e ,  
niaeh.tj powie w am o tem  fakc, że n iedaw no  
w ład z e  zażądały  od w arszaw sk iego  T o w arzy s tw a  
d>b oczynnośei,  in s ty tuc j i  ubogiej,  katolickiej 
500,) rs .  n a  rzecz szp ita la ,  czy t - ż  innej insty  
tucji p raw os ław ne j  1 Katolicy m ają  przyczyniać 
się do sze rzen ia  p r a w o s ła w i a !

B a n k  Polski w duiu  13. brn. będzie o s ta 
teczn ie  zre fo rm ow any  n a  k au to r  B anku pań s tw o 
wego. W łaśn ie  p rzyby ła  już  do W arszaw y s p e 
c ja ln a  z P e te rsb u rg a  kom is ja  z M in is te rs tw a  fi
nansów  —  dla  uczes tn iczen ia  w obchodzie  po 
g rzebu  B anku Polskiego. Je d n o c z e śn ie  sformo 
wano lis ty  cz łonków  za rządu  dla w szystk ich  filij. 
—  Tu, n a tu ra ln ie  sp o ty k a m y  większość Rosjan ,  
um yśln ie  z Rosji sp row adzonych ,  u rzędnicy zaś 
Polacy spadli z etatu .

ltząd  sądzi,  że ta  ca ła  r e to rm a  ma dobro  
Kraju n a  w idoku, ty m c z a s -m  co się o k a z u j - 1 
B ank  nowy przyzuaje  tylko k redy t  hand low y  i 
p rzyzna je  go tylko firmom pew nym . ZKąd po
chodzi,  że ca ła  sum a uposażen ia  bankow ego do 
s ta ł  i się w ręce kliki. J e d e n  bank ie r  o trzy m ał  
kredyt osobis ty  do m il joua  rs.,  inny  do 30 >.000 
rs , inny  do pół m il jona  itd. KiiVa znowu, z a 
braw szy  p en iądze  z B anku, op-ru j ■ niemi w pu
bliczności od  B anku o d s u u ię te j ; s ło w e m  Bank 
popiera klikę bank ierów  na ni korzyść ogółu 
Więcej naw et,  B ank  obniży ł  dyskonto  do 5 proc. 
rocznic, dos ta reza  więc domom bankowym  i kap i
ta l is to m  gotów ki za  bardzo  tani proc- n t  p o d czas  
g d y  eiż kapitaliści śc iągają od swoich z n o wu  
k lie n t  w | 0  10 — 12 pro-,  rocznie 1

KRONIKA.
Lw ów  dnia  12. stycznia.

W ia do m o ści o so b iste . K s. K a c z a t a  obcho
dził ouegdaj dzień swych 71 urodzin. Z tej okazji 
liczne grono najwybitn ie jszych Rusinów złożyło 
mu życzenia.

Nekrologja. J a n  Z a w a d z k i ,  emeryt,  oficjał 
wyższeg) Sądu krajowego i W incenty  K  1 n c z u i k, 
u rzędnik  m agistra tualny , zm arli  ouegdaj we L w o 
w i e . — K aro l K o m a r n i c k i ,  dr. medycyny, zm arł 
d. 8. bm. w Rzeszowie w 70 r. życia. — Antoni 
7. Bnżenina M n i s z e k ,  b. oficer wojsk 1 a u s tr iac 
kich, przeżyw szy la t  54, zm arł w K rakow ie  d. 11. 
bin. — Jo a n n a  z Marylskich K i s i e l n i c k a ,  wdo
wa po śp. Józefie Klsielnickira, właścicielu dóbr, 
zm arła w 46 roku życia w S taw iskach , m ajątku  
rodzinnym, pod Łomżą. —  W W arszaw ie  zm arli  : 
J a n  K l n c e w i c z ,  b. rek to r  gimnazjum kaliskiego 
i dr. Teodor A n d e r s ,  znany syfilidolog, k tórego 
prace zam ieszczała  Gazeta lekarska  i P rzegląd  
Tow lekarskiego.

Kalendarz. Ś r o d a  ( 1 3 ) :  H ila rego  — Bogu- 
mira. Wschód słońca o gudz. 7. min. 54, zachód 
o godz. 4. min. 24.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  W styczniu 
wolno polować na kozły, zające, lisy, ja rząbk i ,  cie
trzewie, głuszce, bażanty  i kuropatwy, dropie i 
pardw y i n a  p tactwo wodne i błotne.

Z  ż y c ia  t o w a r z y s k ie g o . P  Antym  Nikoro- 
wlcz, obywatel z Samborskiego, zaręczy ł się z p. 
Zofją W iktor ,  córką zasłużonego wiceprezesa Tow. 
kredytowego dr. Ja k ó b a  W ik to ra  i Leopoldyny z 
Zatorskich .

Dotychczas odbywały się rau ty  n hr. Moło- 
deckiej, pp. Marchwickich i hr. P o to c k ic h ; nie
bawem zaczną się bale, a mianowicie są zapowie
dziane w tym roku u pp. namiestn ikostwa, pani 
Krzecznnowiczowej, hr. Skarbków i w wielu in 
nych znakomitych domach stolicy.

W  K rakow ie  odbyt się dnia 9 bm. wieczór 
ślub budowniczego p. J a n a  Meyera, z panną H e 
leną Pochwalską.

W  niedzielę odbył się w Krakowie ślub p. 
RomnaWa Płoweckiego, doktor i m»dyeyny w P a 
ryżu, z p. H eleną Rojeeką, córką p. Józefa  i 
P au liuy  Rujeckich, adw oka ta  w Kamieńcu podol
skim. Państwo młodzi wyjeżdżają w tych dniach 
do Paryża .

P i e r w s z y  w ie c z o r e k  z ta ń c a m i odbędzie się 
w S tow arzyszenia „G w iazda"  w sobotę 16. stycznia 
br. Osohy Syczące b rać  udział w wieczorku, r a 
czą nadesłać swoje adresy do biura S tow arzy 
szenia.

W y d z ia ł  K a s y n a  m iejskiego zaw iadam ia pp. 
członków, że z powoda n a l e r  długiego karnaw ału  
w r. 1886, uchwalił następująco zi. inny programu 
za b aw :  D n ia  16. s tycznia 1886 odbędzie się z a 
miast zapowiedzianego koncertu — próba tańców 
karnawałow ych muzyki wojskowej, poczem tańce ; 
dnia 23. s tyczn ia  1880 zam iast próby tańców — 
piet wszy wieczorek s tańcami. Nadto zapowiedziany 
n a  dzień 9, WMCft p lz ty  włeq«orelc * tańcami

przeniesiono na dzień 6. m arca, re sz ta  wieczorków 
nie nległa żadnej zmianie.

W  końcn zaw iadam ia się, że na  powyższe 
w ieczorki ustanowił W ydz ia ł  Kasyna dla panów 
s trój balowy, zaś d la  pań strój w izytowy — strój 
balowy dla pań je s t  wykluczony.

M a s k a ra d a . Stowarzyszenie bratn ie j  pomocy 
rękodzieln ików profesji szewskiej u rządza  dnia 
23. s tyczn ia  br. w s di i lokalnościach S tow arzy
szen ia  rękodzielników „G w iazda" ,  u lica F ra n c isz 
kańska 1. 7, p ierwszą maskaradę, z której czysty 
dochód przeznaczono n a  powiększenie funduszu 
inwalidów, wdów i sierot. J a k  się dowiadujemy, 
punktem kalminacyjnym urozmaiconego programu 
zabawy będzie rozdanie nagród trzem  najdowcip
niejszym i najładniejszym maskom, a mianowicie 
dwom płci nadobnej, a jednej męzkiej.  — Zapro
szenia i bilety wydają  pp. Adolf A leksandrowicz  
nl. H a l ick a  44, Jó z e f  Potocki ni. S ykstnska 2, 
wreszcie kum itet w lokalu Stow. „G w iazda".

D o lw o w s k ie g o  K o m ite tu  opieki nad w y g n a ń 
cam i z  P r u s  wpłynęły następujące d a t k i : K a n d y 
daci no ta rja ln i  z kance la r j i  no tarjusza  p. J a s iń 
skiego 10 z h \ ,  zam iast biletów noworocznych zło
żyli d a tk i :  pan Jó z e f  Łoziński 2, p. W anda P ie-  
t rn ska  z Rudy 5 ,  p. K ons tan ty  Gawlikowski 2, 
pp. W a le r ja  i E ngen ja  Bajewscy 3, p. S tan is ław  
Rozwadowski 2, p. W ładysław  Smolka dyr. Banku 
krajowego 10, J .  K  C. 2, p. Rybowski z K u la 
wy 1, p. R yszard  Ja n ick i  z Łoszniowa 5, Zofja 
Morawska 5, p. Mańkowski z Sokala 1, p. Michał 
K okurewicz 2, p. G. Głuchowski 2 ,  p. A. Stel- 
ze r  1, p. W ładysław  Czajkowski, prezes R ady  po
wiatowej w Buczaczn, dar  noworoczny 30 , pan 
P io t r  Stopczyński 3 ,  pan Mieczysław Dąbrowski 
60 cnt.,  p. J a n  G arlick i 2 złr., p. W ac ław  Ibiań- 
ski 5, z e l r a n e  w gronie profesorów gimnazjum 
Drohobyckiego 3-45, p. Ł aaom irsk i  3, pp. u rzęd
nicy i służba kolei K aro la  L udw ika  ze s tac j i  
Lwów na ręce p. naczelnika s tac j i  Stan. Langiego  
145 złr. 28 cnt.

J a n  D obrzański, 
przewodniczący Komitetu. 

N a  r z e c z  w y g n a ń c ó w  po lskich z^ P ru s  złożono 
w nasze j  A dm inis tracj i  od K .  w. n. i p. 10 złr.

D ia  s ta r u s z k i A n n y  Zie liń s k ie j złożył p. L. M. 
1 złr.

R o zd a n ie  p o s a g ó w . Celem rozdania  w r. bież. 
trzech  posagów po 150 złr.  wa. z fundacji posa
gowej gminy m iasta  Lwowa imienia „A rcyksięż
niczki G iz d i " ,  rozpisujo M ag is tra t  konkurs z t e r 
minem do 28. lutego 1886. Uoiegać się mogą o to 
wsparcie dziew częta  ślubnego u rodzenia  i bez ró ż 
nicy w yznan ia :  1) po obojga rodzicach lub tylko
po ojcu osierocone, 2) p rzynależne do gminy m ia
s ta  L w o w a , 3) wieku niemniej j a k  ukuńczonych
la t  16, nie więcej nad 24, 4) UDogie, 5) dobrego 
zachowania się, i 6) k tóre  ukończyły przynajmniej 
trzec ią  k lasę w publicznej szkole In d o w e j , lub 
zdały  w szkole publicznej egzam in p ryw atny  z 
te jże  klasy.

Dotyczące podania, opatrzone w metryki u ro 
dzenia, para fja lne  poświadczenia śmierci rodziców 
i św iadectw a szkolne, wniesione być mają w po
wyższym term inie do R ady  miejskiej.  Ubóstwo i 
dobre zachowauie się, jako też  uzasadniające p izy-  
należność do gminy m iasta  Lwowa mogą być na 
podaniach poświadczone przez dotyczące urzędy 
ddchowne i cywilne.

W y b o r y  do R a d y  m ia s ta . Do komitetu ści 
ślejszego wybrani zostali n a  onegdąjszera posie
dzeniu komitetu przedwyborczogo pp. A leksandro
wicz Adolf, radca  Białoskórski,  Ciuchciński,  radca  
Czerny, rad c a  Dnniewicz, G e t ru z ,  dr. Goldmana, 
Gołąb, inżynier Gostkowski, Klimowicz, K rasucki,  
dr. Krówczyński Żegota. budowniczy Kużniewicz, 
Duniewicz E lm ond ,  dr. Małecki, Michalski, Niem- 
czynowski. Piepes, P ru g a r ,  dr. Radziszewski, a rch i
te k t  RamnB, dr. Roszkowski, dr. Samoiewicz, dr. 
Schaff, Schayer Karol,  prof. Soleski, Świsterski,  
Syroczyński, dr. Ti 11. Waliohiewicz, Zacharjewicz.

Zn a n i g a lic y js c y  p ie lg rzy m i na prawosławny 
obchód metodyjski w P etersburgu , skazani —  ja k  
wiadomo — przez Dyrekcję policji na  k a ry  a re 
sztu 8 -14 dni wnieśli przeciw  temu orzeczeniu 
rckurs  do Namiestnictwa. Reknrs  nie zos tał u- 
względniony, a orzeczenie I. instancji zatwierdzono 
W  całej osnowie.

M ia n o w a n ia . Minister ces. Domu i spraw  za
granicznych, zamianował nadwornego i m in is te r ia l
nego oficjała pierwszej klasy, .Tana K ra u s  i posia
dającego ty tu ł  ad junk ta  Dyrekcji urzędów pomoc
niczych nadwornego i ministerialnego oficjała Iszej 
k lasy. A dam a Łukasiew icza ,  adjunktam i Dyrekcji 
urzędów pomocniczych.

N ie p o s za n o w a n ie  ję z y k a  k ra jo w e g o  B ilo  żali
się całkiem słusznie na  Starostwo w Złoczowie, 
k tóre  na podanie ruskie księdza Ścisł.iwskiego z 
Lacek wielkich, odpowiedziało po niemiecku.

O b y w a te ls tw o  h o n o ro w e . R a d a  gminna m ia
s ta  Myślenic na posiedzeniu dnia 9go pin. nadała  
jednogłośnie honorowe obywatelstwo drowi F ry d e 
rykowi Z o llow i, profesorowi Uniwersytetu J a g i e l 
lońskiego i posłowi na Sejm krajowy, oraz panu 
Leopoldowi Hendrichowi, komisarzowi powiatowe
mu, a obecnie kierownikowi S ta ros tw a  myślenic
kiego, za ich zasługi położone około dobra m iasta  
Myślenic.

L i s t y  Z B u d a p e s ztu , r .  E  Imun 1 Mochnacki, 
były przewodnik wycieczki polskiej do Budapesztu, 
o trzym ał dwa listy, pisane w .języku węgierskim 
i polskim, a to jeden od Ratlia, s tarszego burmi
s trza ,  a drugi od panr. Gerloczcgo, burm istrza 
Budapesztu.

P ierw szy  b r z m i : „Wielmożny panie prezesie
i wielce szanowny przyjacielu ! Między licznemi 
upominkami, które przy sposobności zmiany roku 
od mych przyjaciół i znajomych otrzymałam, żadne 
nie są ta k  miłenii i drogiemi nad te, któremi 
wielmożny pan i jego wielce szanowna familia, 
jako też  i szanowni członkowie zeszłego  roku tu 
bawiących Polaków łaskawi byli mni e obdarzyć.

Te serdeczne i odznaczające upominki :-ą dla 
mnie tembardziej drogiemi, ponieważ przypominają 
mi one razem spędzone wesołe dnie, i tworzą 
zarazem nowy węzeł naszej bratniej przyjaźni.  — 
Proszę być zapewnionym, że mnie przysłane karty ,  
jako  osobliwie drogi znak wzajemnej i trw ałe j 
sympatii przechowam i zawsze jako  drogą p a 
m iątkę uważać będę.

P rzy jm ij  więc zatem wielmożny panie za 
twoje i twycli zacnych kom patrjo tów  życzenia 
moje najszczersze d z i ę k i ; proszę oraz wielmoż
nego pana n swych kom patrjotów być tłumaczem 
moich uczuć ; a życząc nawzajem wszystkim szczę
śliwego Nowego Roku, dodaję je szc z -  tę prośbę: 
mnie jak  dotąd ta k  i nadal w swej łaskawej p a 
mięci zatrzymać.

Budapeszt dnia 4. s tyczn ia  1886 roku.
Wielmożne ;o pana prawdziwy wielbiciel

R ath , s ta rszy  burm istrz ."
D rug i op iew a: „Wielce szanowny panie! Z a

prawdę powiedzieć mogę, iż w życiu przyjemniej- 
f te j  niaupodsjąnk) nie doznałem, ja k  ta ,  k tó r ą  ml

wielce szanowny pan  przez prżysłanie licznych 
k a r t  swych wielce zacnych kom patrjo tów  sp raw i
łeś, życząc mi Nowego Roku.

Te k a r ty  przechowam tembardziej jako  drogie 
pa i i ią tk i ,  że są one oraz zwiastunam i tej czułej 
sympatji, tego prawdziwego p rzy jacie ls tw a i b ra 
terskiego przywiązania, którem i ten  szlachetny 
polski naród z W ęgram i ta k  ściśle wiąże.

P rzy jm ijc ie  więc zatem wszyscy za  tę piękną 
i odznaczającą grzeczność moje najszczersze  i n a j
gorętsze podziękowanie.

W ielce szanownego pana zaś proszę, przy 
sposobności, swoim kem patrjotom w yrazy  moich 
wdzięcznych uczuć przetłumaczyć i do ich wiado- 
mośei ła skaw ie  przednieść.

P rz y  sposobności zmiany roku, p rzesy ła jąc  
waszej kochanej Ojczyźnie moje najszczersze ży
czenia, zostaję  z prawdziwym szacunkiem i bra- 
terskiem pozdrowieniem.

B udapesz t  dnia 3. s tycznia 1886 roku.
Uniżony sługa

K aro l Gerlóczy,
I. zast.  burm istrza  stoi. m iasta ."

M enu ban kietu  biskupiego w Stanis ławowie 
z dnia 10. bm. : Zupa k la row na i włoska. Szczu
pak z sosem hole Jjąnskim. P a sz te ty  strasbnrskie. 
Polędwica i w b i f  garnirow ane. F ile ty  sarnie  
z trnflstmi. Pou z rzymski. K uropa tw y  i indyki. 
S a ła ta  i kompoty. Groszok i kalafiory. Budyń 
kasztanowy. Lody, sery, owoce. C zarna kawa.

K o s m e ty k i. Do rzędu sklepów, k tó re  n a j l icz 
niej odwidzane bywają przez płeć piękną, p rzy 
bywa odnowiony skład  perfumerji niegdyś Tepy, 
należący obecnie do p. A. Pokornego, m ag is tra  
farmacji.  Wyroby jego cieszą się znacznym po
pytem, szczególniej woda kolońska, k tó ra  zyskała 
sobie pewne prawo obywatelstwa w szeregu przy- 
borów toaletowych.

O k r o p n y  w y p a ie k  zdarzy ł się wczoraj w domu 
czeladnika szewskie o ,  wygnańca z P rus,  J a n a  
Kowalskiego, mieszkającego p rzy  ul. Leona S a
piehy L 33 i zakończył się nader  fa ta ln ie ,  gdyż 
śmiercią dwojga małych dzieci.  Kowalski,  pełniący 
obecnie obowiązki la ta rn ika ,  wyszedł rano na ro 
botę, żona zaś jego E lżb ie ta  poszła du komitetu 
dla wydalonych po zapomogę. P rzed tem  jednak  
zapal i ła  w piecu i zamknęła pomieszkanie. W  łóżku 
przytykającem  do pieca spało dwoje dzieci, 4- le tn ia  
Helena i 13-miesięczna K azim iera .  Od pieca z a 
paliła  Gię słoma, k tó rą  zasłane było łóżko, w sku 
tek  czego powstał w pokoju okropny dym, a w 
k ilka  chwil buchnęły płomienie. O godz. 11. p o 
wróciła K ow alska  do domu, a o tworzywszy drzwi 
i widząc co się dzieje, zaczęła wołać o pomoc. 
N ik t  jednak  nie miał odwagi wejść do pokoju 
i po dłuższym dopiero czasie stróż domu zdecy
dował się wejść do środka i wydoLyć nieszczęśliwe 
istoty, które n ieste ty  były ju ż  nieżywe. R ozpacz 
biednej m atki,  k tó ra  u trac i ła  drogie istoty, nie ma 
gran ic  i trudno j ą  opisać. Na miejscu wypadku 
z j a v i ł  się natychmiast s ta rs zy  komisarz policji p. 
Blaim i lekarz  miejski, k tórzy  zarządzil i  odesłanie 
zwłok do kostn icy  szp ita la  powszechnego.

Z ł o ś liw y  Ż a r t . Czytamy w K urjcrzc  W a r 
szawskim-. W  dniu onegdajszyra u pań ;tw a *** 
przy ulicy Elek tora lne j,  odoywata się < chocza za 
baw a z tańcami. Tańcami dowodził pewien nie mło
dy kaw aler ,  k tóry  całą siłą  s ta ra ł  się już  od d a
wna o berło p ierwszeństwa wśród młodzieży. J e 
gomość był solą w oku młodym ludziom, z k tó ry 
mi się n ieustannie ubiegał o lepsze. Podczas d ru 
giego kontredansw ' w przedpokoju dał się słyszeć 
dzwonek. W szedł tyosłaniec w ręczając gospodarzo
wi spore zawiniątko. P a n  domu po rozwinięciu, 
paczki znalazł. . .  wianek uw ity  z zeschłego liścia, 
a na  nim nap is :  „P anu  ***, niezmordowanemu F i-  
kalskiemu, na  pamiątkę pięćdziesięcioletniego ju b i 
leuszu jego gorliwej działa lności". Młodzież nie- 
oraieszkała doręczyć złośliwego a „bezimiennego" 
podarunku w przytomności całego tow arzystw a. Z i
ry tow any tancerz  opuścił towarzystwo.

R o zg n ie w a n y  a m a n t. J a n  D anak ,  znany aw an
turn ik ,  zapłonął gorącą miłością ku Barbarze St....,  j  

narzeczonej niejakiego K r.  Gdy prośby i b łagan ia  
nie zdołały B arba rę  skłonić do wzajem ności,  po
stanowił D anak  zemścić się za  zawód. I  rzeczy
wiście, wczoraj wieczorem napadł B a rba rę  w sie
niach doinn przy ulicy Teatra lne j i wybił jej oko, 
nadto usiłował jej narzeczonego przebić sztyletem, 
ukrytym  w lasce. A w an tu rn ik a  aresztowano.

A r e s z to w a n o  s p r a w c ó w  k r a d z ie ż y  towarów  
w magazynie sukien H enryka  E hrl icha przy u licy  
Sobieskiego 1. 19, a to w osobie czeladników k r a 
wieckich Salomona K le in a  i Jo jn y  Goliuger a rc 
etc F ied lera .  Rew izor Gunsberg w yśledził ,  że  
wspomniani czeladnicy, w ystaraw szy  się o doro
biony klucz do magazyuu , w ykradli  z tain tąd  to 
wary, wywieźli je  partiam i do P rzem yśla  i sp rze 
dawali za bezcen tamtejszemu kupcowi A b ra 
hamowi Weissowi. — Szkoda wynosi około sześć
se t złr. wa.

K r a d z ie ż  W kościele. W nocy na 4. bm. w ła 
mali się niewiadomi zbrodni rze do kościoła w 
Wojnitowie i zabrali  s r e b r n ą ,  w ew nątrz  pozłaoauą, 
puszkę wraz z komunikantami, wartości 50 złr. ,  
kruszcowy krzyż wartości 10 zlr. i parę posre
brzanych lich ta rzy  wartości 5 złr. P rz y  w yłam y
waniu kutych drzwi od zak rys t j i  m usia ł się spraw  -  
ca tej zbrodni w rękę skaleczyć, gdyż na drzwiach, 
tych i na progu pozostały ślady krwi.

S za jk ę  zło d zie i aresztowano ouegdaj podczas 
nieszporów w kościele 0 0 .  Jezu itów . Od dłuższego^ 
czasu w wspomnianym kościele popełniano liczne 
kradzieże kieszonkowe, a sprawcy tychże, pomimo- 
energicznych poszukiwań policji, zdołali zawsze 
ujść bezkarnie. Dopiero przedwczoraj wieczorem 
rewizor Spang u rządził  podczas nieszporów obławę, 
a  „ptaszki kieszonkowe wpadły w łapkę" .  Miano
wicie aresztowano znanych i notowanych rz e z i 
mieszków : Adama Kołodziejczyka (z Krakow a),  
Mar.ję Luźuę, H arasy i ra  Jacyszyna ,  Ignacego  H a- 
leckiego i Seweryna Stefanowskiego.

P o  2 0  la ta c h . Między rokiem 1866 a  1868 
niepokojoną była wschoduia G alic ja  przez bandę 
rozbójników, na  czele k tórej s ta ł  Neczyperowicz. 
P roces tego hersz ta  odbył się w r. 1868, a tu t e j 
szy Sąd kryminalny sk a z a ł  go na 20 le tnie ciężkie 
więzienie, k tóre  odsiaduje w K ar thaus ,  a z k tórego 
wyjdzie 7. czerwca 1889 r., w 60 roku swego 
życia. Miał on licznych wspólników, między k tó 
rymi odznaczał się n ie jak i Ehrenw ald ,  osądzony w 
k ilka  l a t  później na długoletnie w ięz ie n ie ; inni 
wspólnicy, j a k : Hersch  Edelmann i Salomon Gold
stein, zbiegli do Rosji. Co do H. E delm auna ,  n a 
leża ł on w roku 1866 do rabunku, popełnionego n 
p. F ranc iszk i  Ujejskiej w Denysowie pod T a rn o 
polem ; po schwytaniu  Neczyperowicza, schronił  
się on do Rosji, a tute jszo  Sądy ścigały go l is tam i 
gończemi. W  Rosji t rudn ił  się rabunkiem  i k r a 
dzieżą, a ze chodzi podejrzenie, że był naw e t  n a 
czelnikiem bandy rozbójników. Popełniwszy w  o- 
s ta tn ich  czasach dwa wielkie rabunk i na Podolu 
rosyjskiem, schronił się z  dwoma tow arzyszam i do 
Galicji ,  gdzie yp jes ien i J884  sęhwytała  go żpn-

darm erja.  Jednego  z jego wspólników wydały Sądy 
tu te jsze  władzom rosyjskim, Edelm an zaś i S. 
Goldstein pozostają  w więzieniu tutejszego Sądu 
kryminalnego, k tó ry  p rzeprow adza śledztwo co do 
zbrodni rabunku, popełnionego na szkodę pani 
U jejskie j.  P rz y  rew iz ji ,  odbytej w aomu Edelm ana 
w Skale, znaleziono ogółem 30.000 złr. w gotówce, 
papierach wartościowych i rozmaitych kosztowno
ściach.  ̂ (G az. Lw .)

P o ż a r  m o s tu . W edług  relacji  patro lu  żan- 
darmskiego, k tó ry  w dniu 2. bm. kontrolow ał most 
kolejowy za  T rzc ianą ,  profil 142/2, spostrzeżono 
tam  pożar, k tó ry  za przybyciem s t raż n ik a  kolejo
wego patro l ugasił. P o ż a r  powsta ł z niewiadomej 
przyczyny, aie prawdopodobnie skutkiem w ypry
śnięcia węgli z lokomotywy pociągu ciężarowego, 
które następnie wicher rozdmuchał.

K r a k ó w  10. stycznia. (Z  teatru. — Z  Sądu.
—  Schronisko księcia Lubom irskiego.) — „Herod 
B aba" ,  p iękna powieść nes tora puwieściopisarzy 
polskich, K raszewskiego, dosta rczy ła  t ła  do nsca- 
niowania przez  Marję Szeligę. Komedję w 4 
aktach, napisaną przez wspomnianą autorkę, znaną 
ju ż  z innych p rac  dramatycznych, przedstawiono 
wczoraj n a  naszej scenie. Rzecz ca ła  p rzeprow a
dzona je s t  gładko, z uwzględnieniem pięknego a 
pełnego humoru i dowcipu języka  staropolskiego. 
Główna ro la  komedji zna laz ła  wyborną in te rp ra -  
torkę w osobie p. Barszczewskiej.

Mimo zapewnień p. nam iestnika, spraw a roz
poczęcia budowy schroniska imienia księcia Lubo
mirskiego t a k  przez miasto nasze i k ra j  cały go
rąco upragniona u g rzę z ła  w biurach D yrekcji  ko
lei Północnej i w M inisterstw ie wojny O rozpo
częcia budowy z p ierw szą wiosną i ukończeniu 
w jednym roku tej budowy mowy być nie może, 
gdyż po uzyskaniu zapewnień od powyższej kolei 
i M inis ters tw a wojny będzie rozpisanym sześcio
tygodniowy konkurs na przedłożenie p la n ó w ; na
stępnie sporządzone zos taną kosztorysy, a dopiero 
w końcu l icy tacja  na budowę samą, co przy n a 
szym biurokra tyzm ie zajmie czas po dzień Igo 
czerwca 1886.

W  kadencji lutowej Sądów pi zydęglych  ro z 
t rzą san ą  będzie od 5 la t  w isząca spraw a sfałszo
w ania rozporządzenia ostatniej woli śp. W i ta  hr. 
Żeleńskiego, właściciela k lucza Słotwińskiego. Ude- 
rzającetn je s t  w tej sprawie, iż wdowa po ś. p. 
W icie Żeleńskim, aczkolwiek głównie interesowana, 
mimo k ilkakro tnego  wezwania sądowego z P a ry ża ,  
do rozpraw y staw ić się nie c h c e ; w skutek czego 
są różne domysły i szerokie pole do komentowa
n ia  niepotrzebnego tej ta k  skandalicznej sprawy.
—  W  tejże samej kadencji zakończy się również 
sp raw a posła J a n a  Kochanowskiego, obwinionego
0 oszustwo przez zata jenie spadku po śp. Jo r  J a 
nowej. —  Sprawy obiedwie są bardzo między sobą 
pokrewne i wyciągną na wierzch brudy w arstw  
dominujących w naszym kra ju .

J a k o  pendent do spraw  tych ma być śledz
two, prowadzone przez Sąd powiatowy w Myśle
nicach co do brakującej niby gotówki w spadku 
po księżnej Auguście M o n d e a r t ; spraw ą osta tn ią  
są za in te resow ane sfery dworskie w W iedniu i w 
Rzymie, zwłaszcza, iż je s t  domniemanie, iż ks ię 
żna A t  gus ta  M ontleart ciepłą ręką  jednemu z 
k s ią ż ą t  k rw i panującej znaczne kap i ta ły  wręczyła, 
zkąd się t łumaczy nieznalezienie gotówki na  z a 
pisane lega ty  i stypendja.

Do sp raw  tych areyciekawych a  przykrych 
powrócę w najkrótszym  czasie z obszernemi sp ra 
wozdaniami, zasiągniętemi z źródeł najpew nie j
szych.

K ra K Ó W  11. stycznia. K ron ika  karnaw ałow a 
ma do zap isan ia  św ietny k u l ig ,  k tó ry  w k i lk a n a 
ście sań z muzyką na przedzie, wyruszył w sobotę 
wśród śnieżnej zadymki z K rakow a, aby s taropol
skim zwyczajem wypróbować gościnność dworu 
pp. Józefów Zaleskich w W egrzcach. K u lig  odbył 
się według ściśle t radyc ją  przekazanych przepisów, 
z wszelkiemi szykanam i i popisami oratorskiemi 
starosty , o rganis ty  i nieodłącznego żyda. Wśród 
głównych tych postaci, typowo oddanych, uw ija ł 
się arlekin, p rzybrany  w oryginalny strój X V Igo  
wiekn — fignra całkiem już  vr kuligacb dzis ie j
szych zapomniana, a przyczynia jąca  się wielce do 
icli cliarakterystyczności. Dzielny wreszcie zastęp 
K rakow iaków  i uroczych K rakow ianek  dodawał o- 
choty zabaw ie ,  k tó ra  uczestników równie miłem, 
ja k  trw ałem  obdarzyła wspomnieniem.

W  W e ry n i n hr. Zdzisława Tyszkiew icza od
było się w dniach 7. i 8. bm. polowanie, którego 
re z u l ta t  był, jak  nam donoszą, świetny. Ubito 
bowiem w lesie 700 morgów obejmującym w prze- 
ciągn sześciu godzin 1 rogacza, 1 kunę lasową, 
180 zajęcy, na drugi dzień w polach 168 zajęcy, 
przy silnym wietrze i przenikliwej zadymce, z po
wodu której też jeden tryb opnszczouo. R e z u l ta t  
350  sz tuk  w tych warunkach u nas nie j e s t  r ze 
czą zwykłą, a myśliwi wyrazili gospodarzowi zu
pełne uznanie, że sam nie będąc zamiłowanym 
myśliwym, t a k  s ta rann ie  i coraz więcej podnosić 
umie s tan  zwierzyny. Polowanie nadto zo rgan i
zowane było wzorowo, poszło wszystko gładko, 
spokojnie, szybko, a że, mówiąc nawiasem, i my
śliwi s trze la l i  dobrze (w lesie, po większej części 
w gąszczach, na 182 sz tuk  360 strzałów), więc 
zbytecznem dodawać, że w racali  wieczorem w na j
lepszych humorach, zabaw ia jąc  się do późna w go
ścinnym domu gospodarza wesołą o wydarzeniach 
dnia pogadanką.

L e ż a js k  3. stycznia. T ea tr  Rozmaitości pana 
K. Duleinby bawił n nas przez św ię ta  i dał cztery 
przedstawienia ku zupełnemu zadowoleniu tu te jszej 
pub licznośc i; żałować musimy, że p. Dulemba 
zjechał do nas w ta k  n iefortunny czas, że nie 
każdy mógł korzystać  z przedstawień, jednakowoż 
sumienna p raca  a rtystów  zawsze znajdzie  poparcie, 
to  też  os ta tn ie  dwa p rzedstaw ien ia  powiodły się 
w  zupełności. P .  Zielińskiemu, j a k  z poprzednich 
la t  pobytu jego w Leżajsku  jeszcze za Dyrekcji  
śp. Grafczyńskiego, ta k  i te ra z  należy się p ierw 
szeństwo ; wyborną g rą  i cha rak te ry s tyką  zjednał 
sobie powszechne uznanie. P an ie  K w ia tkow ska
1 Jan iiszowa za wyborne oddanie ról Pawiowej i 
E u la l j i  w „K aw ale rze  marcowym", ja k  również 
w komodji „Jeden  kroć" baronowej Szarzalsk ie j,  
z a s ługu ją  na pochlebną wzmiankę. Towarzystwo 
to  udaje się do Lubaczowa - -  życzymy „Szczęść 
B o ż e !“

Ł ę c z y c a . W  tych dniach w jednym z Sądów 
gminnych w Ł ęczyck iem , j a k  dSfyosi Słowo  w a r 
szawskie, sądzoną była spraw a o samowolę, k tóra  
w  całej okolicy nabra ła  rozgłosu. W  pewnej wad 
zuchwały parobek, wszcząwszy kłótnie z za rząd z a 
jącym , zelżył go i pokaleczył. W łaściciel m ajątku  
niećhcąc trzym ać u siebie ta k  niebezpiecznego słu
żącego, k a z a ł  mu natychm ias t  wyprowadzić się z 
dworskiego m ieszkania , a gdy ten rozkazu  nie po
słuchał ,  polecił wyjąć drzwi i okna z jego miesz
kania ,  by tym sposobem zmusić niepożądanego loka
to r a  do bezzwłocznego wyprowadzenia się. Parobek  

■ w n ió sł skargę do Sądu gm innego, k tó r y  dopatrując

się w postępku dziedzica samowoli, skaza ł go na  
4 dni a re sz tu . Kom plet sądzący, j a k  donoszą K a  
Uszaninowi, sk łada ł  się z trzech  obywateli ziem
sk ich ,  ludzi podobno rozumnych i w okolicy s z a 
nowanych.

Wiedeń 11. Stycznia. Od soboty wieczór do 
niedzieli rano t rw a ła  tn  przy  silnym w ichrze nie
zwykła naw ałn ica  śnieżna. Ruch na ulicach je s t  
bardzo utrudniony. Spóźniło się też  skutkiem tego 
wiele pociągów kolejowych. T ram w aje  tu te jsze  mo
gły kursować dopiero od godz. wpół do 10. z rana  
wczoraj. K urs  tram wajów  na przedmieściach był 
częściowo przerwany.

S a m o b ó js tw o , w  Wiedniu w ydarzył się wy
padek, k tóry  do głębi poruszył umysły. K obieta  
przeszło pięćdziesięcioletnia odebiała  sobie życie, 
nie mogąc dłużej patrzeć  na  cierpienia swej 83- 
le tnie j m atki,  p rzykute j od la t  k i lkunas tu  do łoża 
niemocy. Samobójczyni nazyw ała  się K aro l ina  
K ing ,  była wdową po u rzędnika m in is te r ja ln , in  
i je s t  m atką dorosłego syna, u rzędnika M agis tra tu .  
K ochała ona namiętnie swą s ta rą  m atkę, nie od
stępowała je j  dniem i nocą, co na tu ra ln ie  zdener
wowało j ą  nad wyraz.  Nie mogąc dłużej patrzeć  
na cierpienia staruszki,  odebrała soDie w obecności 
swego syna życie wyserzałem z rewolweru.

D aniel C h o d o w ie c k i. „Adressbncfi" m ia u a  
B erl ina  z roku 1780 wspomina pomiędzy innem i. 
„D aniel Chodowiecki, członek król.  A kadem ji sz tok 
pięknych. Słynny ten  m alarz  miniaturowy, ry so w 
nik i sz tycharz  urodził  się w maren w roku  1726 
i mieozka przy Behrenstrasse w domu własnym."

P r z e c iw  u ką sze n iu  jadowite j Żmyi j e . t ,  we
dług zaręczeń lekarzy  brazylijskicn, najlepszym 
m angan  potażu. W  wielu przypadkach, gdzie skutki 
ukąszenia najjadowitszych żmij już  w bardzo groź
nej formie się przedstaw iały , zastrzyknięc ie owego 
ś rodka  okazywało się bardzo skutecznem. Jeden  
z dzienników radz i ,  aby w każdej wsi nauczyciel,  
sołtys lub inna ja k a  odpowiednia osoba m ia ła  ten  
środek w domu i pouczoną była j a k  go w strzy 
kiwać.

P r a c a  w ię ź n ió w  w  A n g lji. W  obec ag i tac ji ,  
j a k ą  rozwinięto w kotach przemysłowych w An- 
s tr j i  przeciw  pracy więźniów, nie będzie bez in 
teresu, podać je j  r ez u l ta ty  w A uglj i ,  gdzie prze- 
dewszystkiem przeprowadzono j ą  systematycznie i 
według ściśle określonego planu. W edług ogłoszo
nego właśnie sp raw ozdania  kumisji d la więzień od 
m arca 1884 r. do tegoż miesiąca roku  1835, było 
zaję tych w więzieniach przecięciowo dziennie 15709 
osób. W artość  wyprodukowanej przez nie pracy 
podano w sprawozdaniu  na  124.333 funt. sz terl. ,  
czyli 9 szylingów 5 pens. na  głowę. Z tego p rzy
pada 43.161 fnntćw szterl.  na wyroby przemysłu, 
23.531 funt. sz terl.  na roboty przy  budowlach, 
drogach itp., a  57.641 funt.  szterl. reprezentu je  
wartość pracy, uskutecznionej w in teresie  zwykłej 
służby więziennej.

Wiadomości litsrackio i artystyczno.
W ia d o m o ści o so b iste . O  Marcelinie s  e m- 

b r i c h - K o c h a ń s k i e j ,  k tó ra  znajduje się obe
cnie w Berlinie , gdzie wystąpi k i lk a  razy  w kon
certach, podają dzienniki tam te jsze  nas tępujące 
d a t y , Marcelina S em br ich , P o l k a , urodzona w 
r. 1858, je s t  najmłodszą z współczeunych sławnych 
świewaczek. J u ż  w 4 roku życia rozpoczęła naukę 
g ry  na  fortepianie, a  w 6 na  skrzypcach. Śpiewu 
uczyła się dopiero w r. 1875 w konserwatorjum 
wiedeńskiem. P an i  Sembrich (nazwisko niańki śp ie
waczki) zawdzięcza swoj rychły  rozgłos głownie 
dyrektorowi londyńskiego „CoVentgarden,“ p. Gye, 
k tó ry  oceniwszy właściwie je j  głos, przyspieszył 
Jej sławę.

T e a t r . W czorajsze  przedstaw ienie  wesołego 
utworu St, Dobrzańskiego p. t .  „żo łn ierz  królowej 
M adagaskaru" —  powiodło się wcale poprawnie. 
Artyści g ra l i  z w erw ą i humorem, a  publiczność 
baw iła  się doskonale.

R e p e rtu a r te a tr a ln y . W e w to rek :  „F aus t"  
(trzeci gościnny występ panny Elly  Rnssel i p ierw 
szy występ p. H . Duzensi,  tenorzystyj.

W e środę: „W ielki człowiek do małych in 
teresów."

W e c z w a r te k :  „M arta" (ostatni występ panny 
Elly  Russel i drugi występ p. Dnzensi).

* W  sobotę ukaże się po r az  pierwszy „ J a 
dwiga" p. Ja reck iego .

B e n e fis y . W  tym miesiącu odbędą się benefi- 
sowe przedstaw ien ia  pani K asprow icz ,  Stachowicz 
i Woleńskiej. Ta os ta tn ia  w ybra ła  na  swój bonefis 
sz tukę p. t. „M argrabina de Yillmer."

N o w a  O p e ra . D yrygen t nasz eg# Tow arzystwa 
muzycznego, p. J a n  Gall, k tó ry  zdobył sob;e za  
g ran icą  zasłnżone uznanie jako  kompozytor pieśni, 
p racuje obecnie nad t rzy a k to w ą  operą. Treść 
l ib re t ta  zaczerpnął au to r  tegoż z 3 znanej Szeksp i
rowskiej komedji „W ieczór trzech  k ró li" ,  a pisane 
je s t  w języku niemieckim. Nowa opera nosić 
będzie ty tu ł  „Yiola" i ma być wystawioną po raz  
pierwszy w W eim arze.  —  Dlaczego nie n nas ?

O d c z y t y  dla ko b ie t. Szereg tegoropzEych od
czytów dla kobiet rozpoczął dnia 30. g rudn ia  z 
r. p. dr. med. O skar W idm an wykładem „O n a j
nowszych badaniach P a s te u r ’a . ‘ Szanowny p re le 
gent podał h istoryczny i k ry tyczny  pogląd na 
szczepienie chorób zakaźuych i p rzedstaw ił  metodę 
P a s t e u r a ,  wyciągając wniooek, że ta  kw est ja  nie 
je s t  jeszcze zupełnie rozs trzygniętą .  W  końcn po
dał k i lka  ciekawych szczegółów, tak  z wyników 
badań P as te u r 'a ,  jak o też  z p rak ty k i  własnej.

Następny odczyt p. Zygmunta Sawczyńskiego: 
„Z dziedziny pedagogiki"  odbędzie sifl we środę 
dnia 13. bm. w sali  ratuszowej.

P oczą tek  odczytu z uderzeniem godziny 5. 
po południu.

Kil N o w y m  Jo r k u  zaczą ł  wychodzić tygodnik 
G łosy litew skie, pod kierunkiem J a n a  Szlupasa. 
Pismo wydawane je s t  po litewsku.

Z izby sądowej.
(.Losowanie sędziów przysięgłych).

Na pierw szą zwyczajną kadencję Sądów p rzy 
sięgłych k tó ra  w tute jszym  Sądzie krymiunlnym 
rozpocznie się dnia 1. lutego b. r. zostali wyloso- 
wani jako  główni przysięgli PP-. dr. Bylicki W ła 
dysław lekarz ,  Wojciechowski S tan is ław  kupiec, 
L e tz  Samuel Jo n as  właściciel realności, D nbernas 
F ranciszek  Jó z e f  właśc. realn.,  Zach Owadi« k u 
piec , L a n g  Bronisław właśc. dóbr W ieczork i ad  
W olica, Nazalewicz J a n  właśc. realn.,  K le in  R o
ber t  b row arn ik ,  Klimowicz A ntoni właśc. realn.,  
Bykowski Ju l ju sz  profesor szkoły Politechnicznej 
Ram nld  Ludw ik  budowniczy, D rex łe r  Ignacy  k u 
piec, Misiakiewicz Franciszek  właśc. realn.,  Reiss 
Ju l ju sz  k u p ie c , Puchalsk i Ludwik właśc. r e a m  
dr. Janowioz A leksander profesor U niwersyte tu  
dr. Kawczyński Maksymiljan docent na  W szech  
nicy, E hriieh  F ra n c isz ek  kup iec ,  dr. Gryw^ek 
Siczęsny proiesor Uniwersytetu, Fedyk Ludwl
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właśc r e a ln . , O zerkaw ski W ładysław  dzierżawca 
dób” G a je ,  Breuer  J a a  właśc. d 'b r  Suchowola, 
Bielecki P io t r  wlaśc. r e a l n ,  dr. "K liseher Hei ryl* 
właśc. fabryki papieru w Czerlanacu, S troh El.jasz 
właśc. realn.,  Kreyser Oskar kom isan t,  Zwilling 
Jakób  budowniczy, Huli.nka Teodor wlaś. dobr 
Ohłopiatyn, dr. P -p e ć  F ryde ryk  amanue.isis bibljo- 
tek i  nńi wersyteckiej, dr. Bliziński Kazimiei z ad
w o k a t ,  dr. Stromenger K aro t  adw oka t ,  Zbrożek 
W ładysław  właśc. dÓDr Wierbiąża, K ra u ze  - ygm. 
właść. dóbr Domazyra, FTahlik Ju l ju sz  K aro l ,  wł. 
realn  Klitrmann Salomon komisant, K liszew ski bt.
właśc. realn.

Ja k o  zastępcy przysięgłych zos tań  wylosowani 
p p . : F ilowicz Mikołaj właśc. realn.,  K aspa rek  J a n  
Rudolf emerytowany s ta ro s ta ,  B ra tkow sk i Adam 
(syn) blacharz, Orzechowski Antoni rew iden t W y 
działu Krajowego, Z ipper I s ra e l  właśc. rea lu .,  S ta 
rzyk  P aw eł księgarz ,  frurtman ; Ohaim oberżysta 
i wl. r ea ln  , dr. Bielski Jó z e f  lokarz , Machnicki 
J a n ,  wł. realn.

Rada m iasta K ra k o w a .
K raków  dnia  11. s tyczn ia .  P rz e d  rozpoczę

ciem dalszych o b rad  nad  budże tem  w y jaśn i ł  p re 
zyden t m iasta ,  ze według inform acji  zasiagnietej 
w S tarostw ie ,  Ins ty tuc ie  tech n ic zn y m  i Inspę* 
ktoracie Rady szkolnej ok ręg o w y  o zamknięciu 
w ieczornej wyższej szkoły rękodzielniczej ino*\y 
być nie może, gdyż około 50 s łuchaczy zapisało 
się n a  te k u rs" .

Następnie  uchw alono  jaao  u s a d ę .  aby s ie ro 
ty  męskie umieszczr.no w Zakładzie księży Ztns-.r- 
tw ychw stańców  pod o p ie lą  księdza Sietuiaszi;i,  
,a ś dziewczęta w Z tkl idzie Sió t r  m iło s ie iJ z ia  

n a  Kazimierzu i aby obydwom tym  zaki-do in  
n a  k o .z ta  założenia  u d z i d K n  subw enc ję  w k w o 
cie po lObO złr.

N ad żądaniem  T ow arzys tw a  w za jem n y ch  n- 
bezpieezeń, aby pozwolono n a  zT o ż e n ie  ru r  g a 
zonośnych  pod choan ika  ni m ejskiemi R a d a  m ia 
s ta  p rzesz ła  do p o rz ą d k u  dziennego.

W  nas tępne j  debacie budżetowej przyję to  
w ydatk i  na  oświetlenie m ia s ta  i wydatki n a  u- 
t r zy m an  e plancaeyj

W  tytule szkoluym  uchwalono zaasygaow .ić  
kwotę 55.070 złr. ja k o  należytość l ą - - t o  p rocen 
tową na  cele szkół ludowych, również wszystkie  
wydatki n a  na jem  i u trzym an ie  odpow iedn ie  lo
kali szkolnych .

T akże  uchw alono  wTielaie k redy ta  za s i łk o 
we dla szkół i zakładów naukow yeh, n i  A u ze u .n  
narodowe, szkorę p rsem yłsu  a r ty s ty cz n eg o ,  na  
M uzeum  techniczne . na  w ieczorne szkoły r z e 
mieśln icze .

W końcu posiedzenia uchwalono^ rów nież  
wszelkie wydatki z tytu łu  dobroczynności.

Gospodarstw o, przem ysł i handel.
P o s i e d z e n i e  Ó r e n i j h m  ehrześcijańskicn kup 

ców i przemysłowców odbędzie sic 13r stycznia we środę 
o godzinie 7. wieczorem w sali posiedzeń Izby handlowo- 
przemysłowoj w Ratuszu. — Porządek dzienny: 1. Odczy
tanie protokołu z ostatniego posiedzenia. 2. Sprawozdanie 
z czynności. ;-!. Sprawozdanie skarbnika. 4. Wnioski na 
zmianę statutu. 5. H.indol na wschodzie. 6. Utworzenie 
spółki eksportowej.

Z  I z b y  h a n d l o w e j  i  p r z e m y s ł o w e j .  Na 
■ęzoraJjszem posiedzeniu wybrano prezydentem p. Simo
na, wice-prczydc-ntem p. Kiselkc, prowizorycznym prezy
dentem p. iip ste ina , a rewidentem kasy p. Suh«yei» Na- 
gtępnio wybrani zostali ponownie do komisji certynka- 
cyjntj pp. Racztwski, Chajes, Gall, Gołąb, Miączynski, 
Michalski i S chayer; do komisji kolejowej : pp. Baczew- 
ski, Gall, Gubrynowicz, Kiselka, Nieinczynowski, Piepcs, 
Russman, Simon, Sokal, Św isterski, do komisji regulam i
nowej : pp. Dymet, Gubrynowicz, Kiselka, Mikolasz,
Niemczynowski, Simon i Schayer. P. Gall wybrany został 
delegatem do komisji miejskiej dla oznaczenia cen ma- 
erjałów  budulcowych, a p Thom delegatem do ankiety 

młynarskiej w W iedniu, która się odbędzie w połowie 
tntego br. Towarzystwo gospodarcze wydelegowało do tej 
ankiety dra Rutowskiego.

b p i  a w o z d a n i e  B u n t u  r o l n i c z e g o  we Lwo
wie z dnia 8. stycznia 1885.

Dziś notujemy za L00 kilogr. loco Lwów:
Pszenica gotowa złr. 5’75 do (i'85, pszenica biała 

— ■— do —•—, pszenica na term ina złr. —|— d o —j—, żyto 
gotowe, złr. .T— do 5'40, żyto na tenniua —'— do — , 
owies na nasienie złr. —■ — do — ■— owies obroezny 
złr. 5'50 6'2o, jęczmień browarny złr. 5 27 do 7 — 
jęczmień na term ina złr. —•— do złr. —■—, rzepak no
minalnie złr. —•— do z ł r .— .—, rzepak nowy złr. 
9-— do złr. 10-—, Lnianka złr. —' -  do złr. — - T  groch 
celny do gotowania 6 '— do S‘25, groch obroezny —‘— 
do złr.—’—, wyka na nasienie z łr 4 '— do złr. 5 '—,wyka 
obroczna złr. —■— do —' —• bobik 5.— złr. 5 ą0 złr do 
_ • —, hreczka złr. 5'75, do C 50, kukurudza złr. 3'75 do 
4 Ó0, chmiel za 50 kilo zli —•— do — , chmiel nowy 
za 50 kilo złr. — do — , koniczyna czerwona złr.
35-— do 42—, koniczyna b iała złr. — do — , ko
niczyna szwedzka złr. —'— do — —, spirytus za 10.000 
lit. proc. — do — , spirytus na term ina złr. — 
do —•— .

Ł o m y  p a ń s t w o w e  % r .  1 8 5 4 .  W yciągnięto na
stępujące 44 se rje : 27 104 106 195 261 407 497 536 538 
739 867 9i0  1012 1331 1495 1575 1614 1694 1913 1956 
2017 2065 2235 2377 2494 2557 2595 2690 2757 2815 2885 
2927 3196 3229 3251 3363 3387 3620 3652 3750 3958 3986 
3989 i 3999.

Losowanie premij powyższych seryj odbędzie się 1. 
kwietnia rb. _ ____ __

Przeg ląd  polityczny.
L w ó w  12. stycznia.

D iło  n azyw a w praw dzie  w ypow iedz ianą  w 
Sejm ie  m ow ę ku. b 'sk u p a  Pelesza programową, 
jednakowo* cy tu je  z m ej tylko to ustępy, w k tó 
rych  czcigodny książę  Kościoła dajo odpraw ę pp. 
T o r o s i e wieżowi i Golejewskiemu. Co się zaś  ty 
czy odprawy, dane j ks. K aczale, to zam ieszcza 
z n ie j tylko ustęp naw iasow y, przyznający ks. 
K a c z a le  narodow e tendenc je .  Ustęp, zbijający tw ie r 
dzenie ,  jakoby  U n ja  zos ta ła  R us inom  narzuconą 
przez  Polaków — f e s t  pominięty .

Czytam y w C za sie : Z n a n e  baśnie o p o w s ta ń 
cach , k tóre  je s ie n ią  obiegały  w czterech pow ia
tach  zachodnio gal icy jsk ich ,  a hv jeilnyn powie
cie p ilzn ieńsk im , n aw e t  już  były w yw ołały  ru< h 
n iespokojny m iędzy  ludnośc ią  w łościańską,  p rzy 
cich ły  były zupełnie , dzięki wczesnej a przytein  
energ icznej  in te rw encji  władz. Dopiero  w o s ta 
tn ich  czasach  w ypłynęły  znow u baśn ie  podobne 
i to n ie  w pow iatach , w k t ó r y h  się już  az wy
le g ły ,  lecz w in n y m  pogran icznym , koło T a rn o 
b rzega .  Zaczęto  ta m  rozpow iadać sobie, że p e 
w ien  pow ażny  obywatel,  zn a n y  i szanow any  w 
całej Okolicy, w erbuie  ochotników  do pow stan ia  
i płaci każdem u n a  rękę po 50 z ł r , ,  a  z chwilą 
wejścia w szereg i po 200  złr .  Rzecz n a tu ra ln a ,  
że nie brakło g łó w  ciemnych, w  którycb brednią

ta  kotkiem u tkw iła .  I  te raz  je d n a k  w ładza  w 
porę w ystąp iła  z in te rwencją .  Jeszcze  bredni t 
ta tak- s i l n i e  rozbiegła, żeby n ie  m ożna było 
dojść po n itce do kłębka. J ^ d e n  z gorliwszych 
p ropagatorów  niepokojącej baśni j e , t  pod kluczem 
i z ip ew n e  w yśpiewa wszystko, co wie o g e n e 
zie u ro jeń  powstańczych. Rzecz oczyy/iscie nie 
p rzedstaw ia  na jm n ie jszego  n iebezp ieczeństw a, oo 
widok jednego  uwięzionego otrzeźwi i uspokoi 
w szys tk ich  c iem nych a ła tw o w ie rn y ch  p rzy tam  
włościan . W  każdym raz ie  je d n ak  n a  obyw ate l
s two i duchow ieństw o spada  obowiązek pilnego 
czuw ania  wspierania i władzy- Czy b red n ia  T ar  
aob rz esk a  o w erbow aniu  do pow stan ia  je s t  tylko 
echem pilznieńskich  baśn i  o g rom adzen iu  się po 
w stańców  w ta m te jszy c h  lasach , czy czem ś ca ł 
kiem nowem, to się dopiero pokaże. W  każdym 
razie rzecz to poważna, której lekko trak tow ać  
n ie  można.

W korespondencji  s tan is ław ow sk ie j  opisującej 
u ro c z y s to ś ć  in tron izac ji  ks. b iskspa Pełe„za, a 
zamieszczonej we wczora jszym  num erze  Dzień 
nika zasz ła  n iedokładność w doniesien iu ,  iż W y 
dział Krajowy rep rez en to w an y  by ł w  tej uro
czystości p rzez  d ra  H o s z a r d a ,  albowiem  j a < 
donosil iśm y poprzednio, R a d a  W y d z ia łu  kraj.  
de legow ała  na  tę u roczystość  członków swoich 
h r .  W ład y s ław a  B a d e n i e g o  i dr.  H o s z a r d a  
i j a k  to z dalszego don ie s ien ia  naszego  kores* 
o o nden ta  wynika., w łaśnie lir. B a d e n i  w niósł 
im ien iem  R e p re ze n ta c j i  kra jow ej p rzy ję ty  z za
pałem  toas t  n a  cześć ducnow icńs tw a  dyecezji 
s tanis ław owskiej .

Frcm dcnblatt zapisując w iadom ość o pouo- 
w nem  zebran iu  się Ri d y  pań s tw a  w dniu  2(3. 
bm., donosi, iż na p ierwszein posiedzeniu  ma 
odbyć się p ie rw sze  czy tan ie  w niosku  h r .  Coroni- 
n iego ,  domagającego się u rządzan ia  T ry b u n a łn  
wyborczego Nowy w ybór prezydjurn Izby  depu 
tow anych ,  odbędzie się p raw dopodobn ie  dopiero 
n a  d ru g iem  posiedzeniu.

N adesz ło  ju ż  najw yższe  za tw ie rdzen ie  
dalszych tegorocznych  uchw a ł  se jm ow ych o p rzy
zwolenie na  pobór wyższych dodatków  gm in n y ch .  
M ianow icie za tw ie rdzone zos tały  uchw ały  te g o  
rodza ju  dla g m in  Bór W ilkowicki,  Klucznikowiee, 
Kruki,  RypiankaJ Zagródki,  L ubycza  i Sfcarypsy.

W iener ) Zeitung  pisze': O gó lna  liczba w y d a
lonych z P ru s  a p ,zvby łych  do Galicji ro d z in  z 
pod panow an ia  ro sy jsk ie g o ,!  w ynosiła  z końcem 
g ru d n ia  r .  z. 370 z l lS B ,  osobami, z k tórych  
w iększa część zos ta ła  pom ieszczoną  przez kom i
tety pomocnicze, fungująjję w K rakow ie  i we 
Lw owi . L iczba  w ydalonych  z P ru s ,  a p rzy b y 
łych  do Galicji rodzin  polskich, posiadających  
obyw atelstwo aus tr iack ie ,  w ynosiła  115, z któ
rych  prawie w szy i tk ie  zna laz ły  pom ieszczenie i 
z a t ru Jn ie m e  w swoiin kraju  rodzinnym .

N arodni L is ty  donoszą  z W ie d n ia ,  i e  w 
M in is te r s tw ie  “-praw zew nętrznych  n ie  uw ażają  
sytuację za niebezpieczną .  Z całą ufnością 1 cza 
n a  ca ra  i jego  chęć u trzy m an ia  pokoju, a polityka 
hr .  K a l n o k y ’e g e  opiera się sta le  o politykę 
Ro ji. Możliwość wojny turecko-greekięj nie je s t  
w prawdzie wykluczoną zdaje się je d n ak ,  żb będzie 
ją m ożna ła tw o  zlokalizować. Nie w ątp ią  r ó 
w nież w w iedeńsk ich  sferach  dyp lom atycznych  o 
rych łe tn  zaw arc iu  m iędzy  S erb ją  a B u łg a r ją  po
koju, k tórego  sobie obie s łrony  życzą. Inaczęj 
osądzają  sytuację w zag ran ic zn y c h  sferach  dy 
p lom atycznych .

Dzienniki czeskie p rzew idu ją  wybuch wojny. 
C iągłe zb ro :enie się Serb.ji każe się tego spodzie
wać, a nad to  je s t to  j< dyny  ra tu n e k  d la  króla 
M i l a n a .  Rząd .serbski n ie  t rak tu je  na  serio 
dotychczasow ych rokow ań ugodowych. P rócz 
te g o  spodziewać się należy ze s t ro n y  Grecji lada 
chw ila  wypowiedzenia w ojny  Turcji.

.. W końcu zasługuje  je szc ze  na  uw agę  nota 
w ystosow ana przez księcia czarnogórsk iego  do 
Porty , do k tórej sfery dyplom atyczne  wielkie 
p rzyw iązują  znaczenie.

T on  noty, redagow any ,  ju k  się zdaje w P e 
te rsbu rgu ,  je s t  bardzo o s try  i wojowniczy. Roo a 
życzy sotiie wojny, by u trzym ać dwe znaczen ie  
w B nłgar j i  i by mieć g w a ra n c ję  przeciw  przyszłej 
polityce antyrosyjskiej Księcia A l e k s a n d r a .  
R osja n ie  na to w alczy ła  przeciw  Turcji,  by 
przed b r a m - m i  S tam bułu  tw o rzy ć  n iep rzy jazne  
d la  Rosji pań- tw o , k tóreby zniszczyło jej w iekową 
politykę i w strzym ało  ją  w  pochodzie  n a  S tam  
buł. Car n ie  może uznać  un i i , n ie mając żą d a 
nych  przez siebie g w fra n c y j .  w p rzec iw nym  
bowb m razie ca ła  w schodnia  polityka Rosji  po- 
niosłaLy wieh.ą i doniosłą  klęskę.

W Belgradzie  odbyw ają  się ciągle k o n fe re n 
cje między przyw ódcam i rozm aitych  s tronn i .tw, 
które m ają  doprowadzić do utwórz m ia  w iększo 
ści d la  ew entua lnego  objęcia rządów po u s tą p ie 
niu G a r  a s z a n i n a. P rogram  koalicyjny p r a 
gnie  bronić e n ■ rgicznie in teresów  Sorbji ,  u t r z y 
mać równie przy jazne  stosunki ze wszyslkieini 
pańs tw am i b e z  j e d n o s t r o n n e g o  o p i e r a 
n i a  s i ę  o j e d n o  c e s a r s t w o ,  oszczędność w 
w ydatkach  i uwolnieuie ekonom icznego rozwoju 
k ra ju  od opieki 1 wpływów za g ran icznych .  Do 
za ła tw ien ia  sp raw y  bułgarskie) popierać  b ędą  
zjednoczone s tronn ic tw a obecny gab ine t ,  poczem 
koniecznem  bę Izie z łożenie nowego M inisterstwa.

Sejm galicyjski.
(3. sesja V. p er  jo d u .)

L w ó w  11. s t y c z n i * ^
(Posiedzenie dziewiętnaste).

(Dokoiicienie.)
W dalszym  ciągu nas tępu je  sp raw o zd a n ie  

komisji rybackiej z przed łożonych  przez W yd z ia ł  
krajow y projektów ustaw y o urządzen iu  i w yko
nyw aniu  rybac tw a oraz us taw y o o ch ron ie  ry b ac 
twa. (Spr.  p. Dobrzyński.)

P. B o b c z y ń s k i  za b ie ra  głos i o św ia d cz a ,  
że u s taw a je s t  w prawdzie n a p isa n ą  bardzo p ięk
nie i bardzo e legancko, ale mim o to nie j e s t  
p rak tyczną .  Układali  ją  fachowi prawnicy, którzy 
żyją pa rag ra fam i,  ale ta  ustaw a w i r n i  być zro
bioną dla nas, właścicieli brzegów. N ies łusznem  
się wydaje p rzedew szys tk iem  m ów cy, |by  odbierać  
prawo rybo łos tw a od do tychczasow ych  w łaśc i
cieli i oddać j e  gminie. W da lszym  ciągu w y 
kazuje mówca n iep rak tyczność  i  n iestosowność 
po jedynczych ustępów projekowanej us taw y .  W y
d z ia ł  m a  dzielić kraj n a  rewiry i wydzierżawić. 
W iadom o zaś, że dzierż;.wić n ik t  inny  nie bę
dzie tylko ż y d .  {W esołość)  T en  bowiem da 
więcej aniżeli inny, je ś l i  w tem  będzie m ia ł  
in te res .  Będzie on  w yzyskiwał swoje s tanow isko, 
rub ił  szkody w polu, będzie p ląd row ał i sekow ał 
naszyeh  ludzi. P on iew aż  je d n a k  dzierżaw ca żyd 
n ie  będzie sam  m óg ł za rządzać  w szystk ich  r e 
wirów, odda więc część w s u b a re n d ę  innem u 
żydziukowi i ten  znowu będzio sekował naszych  
ludzi.
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Mówca p rzypom ina  jeszcze  k ilka przykrości 
w raz ie  gdybyśm y  mieli dzierżawców  w  chałacie ,  
którzy się n a  nas  ca łą  czeredą  zwalą. (Śmiech w 
Izbie). W śród ogólnej wesołości i g łośnego  śm ie
chu Izby  opow iada m ówca o dzierżawie ja k ą  
wziął h ra b ia  A r tu r  Potocki od arcyksięcia  A l 
b r e c h t a ,  na  k tórej zarobił  zaledwie 36 złr. 
K iaj  zdam em  mówcy i tego mieć nie będzie . 
N akładając  wiele ciężarów n a  oby wateli n ie p rzy 
sp a rzam y  krajowi żadnych  korzyści.  D la  tego 
prosi m ów ca o odroczenie spraw y do przyszłej 
s*sji, by tym ezasem  zasiągnąć  z a p a try w an ia  r ó 
żnych sfer in te resow anych .  Mówca p rzypom ina  
sobie je szcze  je d n ą  okoliczność a m ianowicie r e 
gulacje rzek, k tórej  dzierżawcy w różny  sposoD 
będą się s ta ra l i  przeszkodzić. Gdyby się I z b a  nie 
z e c n ń a ła  z g o ia ić  n a  w niosek mówcy, wówczas 
grozi on w ielu popraw kam i do rozm  .itych p a r a 
grafów  ustawy. G rzeezność sam a w ym aga, byśm y 
się. w p ie iw  zapytali  tych, których ta  u s taw a ob 
chodzi, czy ona będzie a la  n ic h  d godną. Mówca 
p rzem aw ia  po raz  p ierw szy  a może i o s ta tn i ,  a 
p rzem aw ia  d la tego, że czuje całą don ios łość  
sprawy.

P. A rtu r  P o t o c k i  polemizuje z w yw odam i 
p. B obczyńskiego. M iw ca  przypom ina, że obecna 
ustawa m a w ypełnić lukę w naszem  p raw o d aw 
stw ie k rą jow em . W yw ody p raw ne zostawia s p r a 
wozdawcy i p rzeehodz i  do na jw ażn ie jszych  za 
rzutów, jak ie  czynił  poprzedni m ówca §-fowń 5. 
p io jektu  o objęciu rybac tw a w zarząd  kraju . 
M ówca w ykazuje, że ca łe  nasze  do tychczasow e 
rybołosłw o było dzikiem, a p rzed łożona  ustaw a 
m a  na  celu ująć je  w pewne karb y  i ram y. —  
O graniczenie  p raw a  w łasności,  ja k ie  wytyka p. 
Bobezyński,  ma także m iejsce w ustawie o polo
w aniu. W  dalszym ciągu opowiada mówca, jak  
sob !e w yobraża  przeprow adzenie  i u regulow anie  
rybo łos tw a i zbija zarzu ty ,  czynione projektowi 
ze względów skarbow ych. Koszta u t rzy m an ia  in 
spektorów i nowych posterunKÓw ż a n d a rm e r j i  na 
ochronę g ra n ic  i rew irów  nie b ęd ą  wcale tak 
znaczne, by się sowicie n ie  opłaciły. Ćo do dz ier
żawy, o której m ów ił  p. Bobczyński,  rzecz ma 
się tak ,  że łowiono ryby  w kilku ledwie dn iach  
. to li d la zabawy, z czego się okazuje, że zysk 
v. przeciągu roku m ógłby  być znacznie  większy 
dla tego, k tó ryby  się za ją ł  rybo łos tw em  dla z y 
sku M ówca prosi Izbę, by p rzy ję ła  p rzedłużony 
przez komisję projekt .

S p raw ozdaw ca  p. B o b i z y ń s k i  zwraca u- 
wagę Izby ,  że w chwili p rzes i len ia  ekonom icz
nego n a d a r z a  s 'ę  jej sposobność o tw arc ia  k ra 
jowi now ego i n iezużytego  źród ła  dochodu. M ówca 
n ie  przeczy, że  b ę d ą  trudności p rzy  w p ro w a d ze 
niu tej ustawy. Ale tak ie  sam e trudności  n a s t r ę 
czają się przy  w prow adzen iu  każdej nowej u s ta 
wy i nowej insty tucji .

W niosek  p. B o b c z y ń s k i  e g o  o d es łan ia  
sp raw y  do W ydz ia łu  krajowego zos ta ł  odrzucony.

N a tem  prze rw ano  obrady. Koniec p o s ie d ze 
nia o g o d / .  2. m in u t  50.

L w ó w  12. stycznia.
(Posiedzenie dwudzieste).

M a r s z a ł e k  o tw iera  posiedzenie  o go d z i
nie 11. m. 35.

S ek re ta rz  h r .  St. B a d e n i  odczytuje n a 
stępujący spis p e ty cy j»

W ydzia ł  powiatowy w Jaś le ,  p. p. S c ;piona, 
w sp raw ie  podn ies ien ia  ro ln ic tw a.  —  Gi zegorz 
Wilecki,  em ery tow any  poborca podatkowy, p. p. 
W a y g a r ta ,  o przyjęcie n a  fundusz krajowy kosztó v  
leczenia je g o  sy n a  w f-akł.idzie ku lparkow sk im .—  
Tomasz Dobrowolski,  kierow nik  szkoły w S tru s -  
sowie, p. p. Ł azarsk iego ,  o przyzuan ie  mu 3 go 
pięciolecia. —  G m in a  P rusy ,  p. p. Bilińskiego, 
o zapom ogę na  budowę cerkwi. —  K lem ens  G a 
bryel, nauczyciel w Łętowicach , p. p. Madeyskie- 
go, o p rzyznanie  mu 1. i 2. pięciolecia. —  
O bszar  dw orsk i w Załuczu, p. p. Golcjewskiego, 
o subwencję n a  budowle ochronne n a  rzece Czpre- 
moszu. —  Z w ierzchność  g m in n a  w P eczen iżya ie ,  
p. p. K uczkowskiego, o zapom ogę i pożyczkę b e z 
procen tow ą n a  budowę szkoły. — Nauczyciele 
szkół J u d o w y h  w Kołomyi, p. p. Kuczkow skie
go, o p rzyznau ie  im  dodatku drożyzniauogo. — 
Zw ierzebuość  g m in n a  w Peczeniżynie , p. p. 
Kuczkowskiego, o zezwolenie n a  pobór opła ty  r.d 
piwa w prow adzanego  w obręb  gm iny. Em il ja 
Treter,  nauczyc ie lka  p ryw a tna ,  p. p. R o m a ń c z u 
ka, o wsparci 3. — M ichał ^M oraw ski,  era* ryto- 
w any nauczyciel,  p. p. Kopycińskiego, o zapom o
gę i podwyższem e .m ery tu ry .  — K ilkanaśc ie  
g m in  okręgu  sądowego w Olesku, p. p, J a w o r -  
sK.ego, o n ieuw zg lędn ien ie  petycji  w spraw ie 
p rzen ies ien ia  s :edziby Sądu powiatowego z O le
ska da ■ Podhorzec — G m ina  Konty no w. Z to- 
czo w sk :ego, p. p. Jaw orsk iego ,  w spraw ie  zab ro 
n ie n ia  dowolnego rozdzie lan ia  g iu n ió w  w ło 
ś c ia ń s k ic h .— R a d a  szkolna n łiejseowa w D ą b r o 
wic, powiatu C hrzanow sk iego ,  p. p. A rtu ra  P o to 
ckiego, o podw yższenie  płacy nauczycie lom ta m 
tejszej szkoły .— Krajowe Tow arzystwo rybackie  
w Krakowie, p. p. A r tu ra  Putoekiego, o su b w e n 
cję 2000  zł. n a  p ierwszy n ak ład  mapy obrazowej 
ryb krajowych. — W ydzia ł powiatowy w L im anow ie ,  
p. p. S truszk iew icza,  o uchy len ie  rozporządz  m a  
ck. N am ies tn ic tw a  tyezącygo się paszportów  d la  
koni. —  W y J z ia ł  powiatowy w S tarem  mi>ście, 
p. p. B ereźu ick iego ,  w spraw ie  rewizji  p r z ywi l e 
jów  B a n k u  aus tro -w ęg iem kiego .— M ichał Dzikie- 
wicz, nauczycie l w A ssm undz ie ,  p. ; .  P ławickie-  
go, o zapom ogę. —  W ydzia ł pow iatowy w Boho- 
rodezanacb , p- p . S tra se ra ,  w spraw ie  zas tęps tw a  
chorych nauczycie li  lu d o w y c h .— Z w ierzchność  
gm in y  Czujkowice, p. p. Ja n k ę ,  o przysp ieszen ie  
regulacji  g ó rnego  D n ie s t ru .—  F ra n c isz ek  Jędrzej  
D an iszew sk i ,  k andyda t  nauczycie lski dla szkół 
p rzem ysłow ych ,  p. p. Małeckiego, o z a p o m o g ę .— 
W ydział powiatowy w M ościskach, p.  p.  S ta n i 
s ław a S tadnick iego , w sprawie rozszerzen ia  opu 
stów  podatkowych, z powodu klęsk e le m e n ta r 
nych i n a  szkody zrządzone  przez m y s z y . — 
G m ina  i obszar  dw orski Dynów, p, p. K o z ło w 
skiego, o u s tanow ien ie  Sądu powiatowego tam że .  
— K om ite t spółki wodnej d la r e g u 1 cji górnego  
W isłoka,  p. p. Kozłowskiego, o uznan ie  te o 
p rzeds ięb io rs tw a  za  krajowe. — Z w ie rzc h n o ść  
g m in n a  w Białe j, pow iatu  T arnopolsk iego , p p. 
Korytowskiego, o za p o im g ę  na  spłacen ie  b u d y n 
ku szkolnego.— Juljusz  Wójcikiewicz uczeń s . tu k  
p ięknych w Krakowie, p. p. T arnow sk iego ,  o z a 
pomogę n a  dalsze  ksz ta łcen ie  się z a g ra n ic ą .— 
S tow arzyszen ie  „S chom er Iz rae l"  p. p. G o ld m a 
na  w' sp raw ie  zm iany  ustaw y o święceniu n ie 
dzieli w  tym k ierunku, aby  u s taw a  ta  nie obo 
w iązyw ała  kupców i przem ysłow ców  w y z n a n ia  
inojżeszowego. —  F ranciszek  P łaczek ,  nauczycie l  
w N iepołom icach,  p. p. S t ru szk ie w icz a ,  o pod
wyższenie p łacy.

Z  porządku dziennego n as tęp u je  szczegółow a 
dyskusja  nad  sp raw ozdan iem  k o m i s j i  r y b a 
c k i e j ,

Do §. 1. zab ie ra  g łos  p. L a s o c k i ,  k tó ry  
n ie  chee się z tem  zgodzić, by z Izby  wyszły  u- 
s taw y o styJu z łym  i w nosi do §. 1. pop iaw kę ,  
p r z e c i e  k tórej w ystępuje  je d n a k  sp raw ozdaw ca 
p. B o b r z y ń s k i .  P o p ra w k i  w n ies iona  n ie  j e s t  
zdaniem  sp ra v  ozdaw^.y sty listyczną, ale p ra w n i
czą, przeciw  której z ca łą  s tanow czośc ią  w y s tę 
puje.

P o p ra w k ę  odrzucono, a p rzy ję to  §. 1. w e
d łu g  b rzm ien ia  komisji.

Do §. 2. zabiera  g łos p. B o b c z y ń s k i  i 
zaczyna s taw iać zapowiedziane w czoraj popraw ki.  
Z dan iem  mówcy §. te n  n ies łuszn ie  p rzyzna je  
gm in ie  praw o, jak ie  p rzed tem  posiadali po jedyn
czy jej członkowie. Do tego sam ego wnosi p. 
L a s o c k i  k ilka popraw ek sty lis tycznych.

S praw ozdaw ca p. B o b r z y ń s k i  robi o g ó l
n ą  uwagę, że popraw ki s ty l is tyczne  w inne  się 
s taw iać  tylko tam, gdzie zachodzi k o n ieczn a  p o 
trzeba .  P oprawce wnies ionej przez p. B o b -  
c z y ń s k i e g o  sp rzec iw ia  się sp raw ozdaw ca 
s tanow czo  wskazując n a  trudnośc i ,  jak ieby  po 
w stały, gdyby  pojedyncz m członkom p rzy z n an o  
p iaw o  rybołos tw a. P .  B o b c z y ń s k i  cofną ł 
sw oją poprawkę. P a r a g r a f  przyję to w ed ług  te k s tu  
komisji.

§. 3. przyję to  bez zm iany.
Do §. 4. k tóry  op iew a : „Do ryb w myśl n i 

n iejszej us taw y liczą  się i r a k i “ s taw ia  p o se ł  
R  o'm a n o w i u z popraw kę s ty l is tyczną  z k tó rą  
s i ę 'z g a d z a  p. L a s o c k i .  Po k i lk a k io tn e m  g ł o 
sowaniu  okazało się, że za popraw ką g łosow ało  
50 przeciw  43 pesłow . Z o s ta ła  za tem  przyję tą .

Godz. 1 P o s ied z en ie  trw a dalej.

TslsowitssiJziifiiiilaPfllsldiff
(D.) W iedeń 12. s tyc 2 n :a. Z b ilansu  B a n k u  

austfo-W ęgiersk iego  za r. 1R85 okazuje się, że 
dochód ca ło roczny  w ynosi 5 ,810.516 zł. i ró w n a  
się p rocentow i po 6 ‘5 'od s ta .  N ależący  się 
B ankow i dług pańs tw ow y w ynosi 79 m iljenów .

B u d a -P e s z t  12. stycznia. Sudupester Cor- 
respondens donosi i  B e lg radu ,  że n a  w ypadek 
po łączenia  B u łgar j i  z Rum elją  żąda S erb ja  jako  
odszkodow ania  W idykiu  i okręgu T rn .  Dalej 
m i i ł  R ząd  serbski oświadczyć, iż n ie  uiści żadne
go odszkodow ania  w ojennego, a  gdyby  się Buł- 
g a r j t  n a  to n i i  zgodziła, gotów  je s t  p row adzić  
dalej wojnę.

B u d a -P e s z t  12. s tyczn ia .  T u te jszy  dyrek tor  
Policji T o r  d e k  użala  się w sp raw ozdan iu  kw ar-  
ta lnem , że g ra  w „ f e r b l a “ s ta ła  się „chorobą"  
stolicy węgierskie) W e d łu g  sk a rg  rodziców, 
m a js trów  i policji choroba ta  n iszczy egzystencję 
l icznych rodziu. R a d a  m ie jska wnio i a  petycję 
do Rządu, ażeby zakaza ł  g rę  „fe rb la" .

L o n d y n  12. stycznia. N iem iecki okrę t  „ A l 
batros" za ją ł  wyspę S am oę w  A ustra l j i .  K ró l  
uciekł. A ngielscy  i am erykańscy  Konsulowie z a 
p rotestowali.  W tu te jszych  kołach politycznych 
panujn z tego powodu wielkie rozgoryczenie .

B e rlin  12. s tycznia.  S p raw a  obsadzen ia  b is 
kupstw a poznańsko -gn iezn ieńsk iego  zos ta ła  już  
zała tw iouą.  Nazwisko biskupa t rz y m a  Rząd 
jeszcze w ta jem nicy. Z Rzyrnu donoszą,  że W  a- 
n i u r a  nie zos tał m ianow any  biskupem.

(N.)  P e te rs b u rg  10. s t / c z n ia .  (Focztą do 
g ran icy '. W ie lk i  książę Michał, s try j  eara, po
pad ł  w n ie łaskę  % powodu wielce n ie p rz y jaz n y ch  
w ystąp ień  p rzec iw  Austrji,  P o lecono  mu zam iesz 
kać stale w dob rach  swych n a  K aukazie .

K r a k ó w  11. stycznia (wieczór). Pociąg osobowy 
przejechał na śmierć między stacją Biadoliny a Boguini- 
łowicanii budnika kolej‘owego.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 12. stycznie. N a  cześć n am ies tn ik a  

D alm acji  C o r n a r a  odbył się św ie tny  bankiet,  
w którym  zięła udzia ł  ca ła  je n e ra h e ja  i cały 
sz tab  je n e ra ln y .  Poj dyneze pułki zas tąp ione b y 
ły  przez deputacje. F m p .  baron  B e c k  w niósł 
toas t  na  cześć cesa rza ,  a arcyks. L e o p o l d ,  n a  
cześć C o r n a r a ,  który odpow iedzia ł toas tem  na 
cześć srmji.

B e lg ra d  12. s tycznia. Wiadomości o dymisji 
m in is tra  M a r y u k o w i c z a  i konferencjach  prze-  
wódców s tro n n ic tw  pod prezydencją  k ró la  są n i e 
uzasadn ione .

K o p e n h a g a  12. s tycznia.  N a jw yższa  in s ta n 
cja po tw ie rdz iła  w yrok  przeciw p rezyden tow i fol- 
k f th y n g ił  B e r g o w i ,  który skazany  zos ta ł  n a  
szbś iomfesFęczną karę  w ięz ienia za gw ałtow ne  
wydalenie m in is tra  policji z m ów nicy  podczas 
zg ro inadz  i  ;a politycznego w Holstebro .

P e te rs b u rg  11. s tyczn ia .  A k ad e m ja  U m ie ję 
tnośc i w ybra ła  arcyksięc ia  R udolfa  członkiem  
honorowym .

B e lg ra d  11 stycznia. M ija tow icz  p rzyby ł  tu 
i konferow ał dziś z m in is trem  sp raw  z a g ia n ie z -  
uych i z królem . S e rb ja  proponuje  B u k a re sz t  na  
miejsce rokowań pokojowych.

M adryt 12. Uycznia. G u b ern a to r  wojskowy 
K artageny  uw iadom iony został tej nocy, że fort 
8t. Ju lien  podm ó-ł  rokosz. F o r t  te n  położony 
j e s t  blisko morza, n a  na jdalszej linji o b ro n n e j .  
Pod  osłoną ciemności zbliżył się pew ien  s ie rż a n t  
na  czele bandy  chłopów do fortu, a  d rug i s ie r 
żant,  k tóry był n i  s traży ,  o tw orzy ł b ram ę Po-  
w s jańey  wpadli i związuli g u b e rn a to ra  fortu. 
U w iadom iony  o L m  jV n -ra ł  F e j a r d o  u d a ł  się 
*ię tam  na czele pięciu kompanij wojska, a p o 
zos taw iw szy  je w odpowiedniein oddalen iu ,  zb l i 
żył się z cz te rem a ża n d arm a m i do fortu. Po- 
w if.ańęy dali og n ia  i um il i  j e n e r a ła  cz te rem a 
ku ami. G ly za łoga  fortu  n ie  chc ia ła  popierać  
p o w s tu i :ó w ,  uciekli chłopi w schodam i p ro w a 
dzą emi ku morzu. K a r ta g e n a  je s t  spokojną .  
W ed ług  depesz p ryw a tnych  wznosili pow stańcy 
okrzyki na  cześć R z ec zy p o sp o l i te j .

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  dnia 11. stycznia (Z Izby handlowej). I. akcje 

za sztukę: Kolei gal. K arola Ludwika a 200 zł. 21850 Jo 
i i i '—, K olii Lwow.-Czeru.-Jassy 225 — do 228 50, Banku 
alpot. galio. 278'— do 277"—, Banku kred. gal. 220-— do 
225‘—. Ii. Listy zastawne na 100 złr. wal. austr. Towarz. 
kredyt, gal. ziem. 5'1/,, 99 Ir > do 100 65, Towarz. kredyt, 
gal. 'ziem. 4°/„ 90-55 do 91 55, Tow. kred. gal. ziem. 5*/0 
99 65 do 100'65, Tow. kred. gal. ziem. 4°/0 87'45 do 88-45, 
Banku kr,.,iowegu 4,/15/n 1 a. 9150 do 92‘50. Banku
hip g. I. H7p 161-75 do 10 1 75, Banku Lip. gal. 5°/o 96'O0 
do 97 60, Banku hipot. gal. z ś>% prem. 98 65 do 99 65, 
III L isty dłu/.ue za 1Ó0 złr. Galie. zakł. kred. włośe. 
(dawniej 6°/,.) 3°/. w. a. w likwid — •— do 56 —, Gal. zakł. 
kred. włość, (dawniej 5°/o) 2 1 / ,*/c w. a. w likv id. —•— do 
51-—, Ogóln. rolD. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. 6°/0 los 
w 1. 15 — ’— do —’—, IV. O bligi za 100 /łr . indemniza- 
eyjue galip. o"/, 103— do 104 25, Komunalne gal. Zakład 
kredytowy włość, (dawniej 6°/0) 3°/0 w. a. w likwid. 
97 — do 93‘—, 3('/„ Obligi komun. Banka krajowego 
I. emisji 97-— do 9S-—, Pożyczki krajów, z loku 1873 
6% 102 75 do 104-—, Potyczki krajowej z roku 1883 
90-50 do 91-50, Losy miasta Krakowa — •— do 30‘—, 
Losy miasta Stanisławowa 2550 do 27-50. V. Monety 
Dukat hole lerski 5-80 do 5*5, Dnkat cesarski 5 89 do 
6 —, Napoleondor 9'98 do 10'08, Pół-uapei jag rosyjski 10 27 
do 10‘37, R ibel rosyjjki srebruy l -54 do L'64, Rubel ro- 
lyjski papierowy l ‘33*/4 do l'25’/ł , 100 marek niemiec

kich 6170 dc 62 70, Srebrc za 100 złr. —•— do 
Kupony w srebrze za 100 złr. —"— do —"—, Ple 
z jyfer wszystkich pezycyj znaczy: „płacą," druga , ią i»  

W iedeń  dnia 12. stycznia godr 10. min. 35. Ak 
kredytowe 296 70, Anglo-Austr. 106 75, Akeje banku Unio 
77 75, Kolej Karola Ludwika 219 50, Połudn. 133-50. 
Re..ta papierowa 83 82, Listy zastawne galic. Laniu bipot. 
1C2 - ,  6*/i Galicyjski Lani krajowy 91-75, Obligi i 1/*’*/, 
potyczki krajowej z roku 1883 90 25. Lvjy z roku 
1864 — , Napoleondor ltrOO'/,, Rubel rapieuwy i ‘241/,, 
Uposobienie: stałe.

W iedeń  m i a 11. stycznia g .iz . 1 min. 45. Akcje ali 
tow. góru. 33 50, Węg. akcje aredyt. 302 oO, Akeje anglo- 
austr. 105 25, Akcje banku Union 77-60, Akeje Karola 
Ludwika 220-—, Aleje kolei północnej 2oO‘2ó, Akcje kolei 
południowej 133 75, Akeje kolei Alfóldzkiej 185*—, Akeje 
Staatsbahn 265-40, Akeje kolei Lwowsko-Czemiowieekiej 
220 50, Akeje kolei wągier, północno-wschodniej 174-50, 
Wiedeńskie losy 125-—, Akeje kolei Rndolfa —-—, Akeje 
kolei Albrechta —■—, Węgierskie obligacje państwa 
w słocie 75 75, G b yjskie oblig. indenm. 103-75, Losy 
regulacji Cisy 134-25, Losy Landeibanku 105-25, Węgierska 
renta 10L05, Akcje banku związkowego 105 50, Akeje banku 
obrotowego — —, Akcje kolei węgiersko-galieyjskicj —•—, 
Akeje kolei pańs -owej — —, Kubel papier,,*} MM1/,, 
Węgierskie losy 118 —. Marek niemiecki —r—. Usposo
bienie: mdłe.

W iedeń  An.i 11. stycznia godz. 5. min. 57. Jednolity 
dłng państwa w banknotach 83 85, w srebrze 84-05, Renta 
w słocie 112'—, 5*/0 austr. renta marcowa 101-—, Akcje 
banku wiedeńskiego 874-—, kredytowego 29s-—, Londyn 
126 95, Srebro —*—, Napoleondor 10*06, Dutar ces. 
men. 5*94, 100 marek niemieckich 62*20.

B e r l in  dnia 11. stycznia godz. 5. min. 40 Rosyjsk 
banknoty 200'50, Akcje eti dytowe 490-50, Lombardy 
216-—, Galicyjskie 88'10, Kolei rumuńskiej 61-30, Austrja- 
ckie banknoty 160-75. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
297 30, Lombardy —.

P a r y i  Rentr 3*/G 81-25.
T e le g ia m y  ib o io u ,*  dnia 1L stycznia. — W i e 

d e ń .  Pszenica — , do —•—, złr., tyto —■— d e ------
zer , jęczmień —•— do —•— Jr. kukurudza —■-■— do 
—•— złr., owLs —•— na —•— okowita pr. 10.000 liter 
procent 24-75 do 24*25 złr. B u d a p e s z t :  Pszenica 100 
kilogramów (na wiosnę) 7-87 d. 7-89 -łi ? rzei ak 
(na grudzień) — złr.  B e r l i n :  Pszenica tółta 
(kwiecień-maj) 152-50 m., tyto —■— m., spirytus
loco 38'25 m., olej rzepakowy —-— P a r y i ;  mąsi
159 klgr. 47'90 fr., olej rzepaku wy —•—, spirytne —•— fr.

N a fta  W i e d e ń :  dnia 12. stycznia : 13'75 do 14'25. 
B r e m a :  — -— do 7 10. H w m h u r g : 7"20 na styczeń
7 20 na sierpitń-grudzień 7‘45.(A n t w e r p j a :  na styczeń 
19-1/0 N o u y - T o r k :  7'75. F i l a d e l f j a :  7-50.

Przyjechali du miasta Lwowa
dnia 12. stycznia 1886 r.

H O TEL FRANCUSKI. Dr. F . Stein, z Petersburga. 
W. Pieńczykowski, z Tarnopola. St. Prokopowicz, z 
Szumlan wielkich. K. Bastgen, z Romanowa. B. Ujejski 
ze Strzelisk. L. Reich, z Krakowa.

H O TEL Ż O R Ż A  W. hr. Dzieduszyckl, zJezupola. 
L. Szawłowski, z Przewłoki. A. Tyszkowbki, z Kalwarji. 
A. M azaraki, z Nestorowie. II. Gorzeński, z Poznania.

HOTEL EU R O PEJSK I. K. Jaworski, z Ostruwezyka. 
H. Czajkowski, z Bóbrki. A. Angelus, z Wazszawy. E. 
Hennel, z W iednia. M. Zim er, z W iednia. S. Zim m ein.au, 
z Rosji. M. Żukowski, z Rosji.

HOTEL LANGA. L. Rychlicki, z W ilczej woli. S. 
Popiel, z Chodorowa. A. Broeder, z Podhoróaec. A. H el
ler, z W iednia. L. Mohr, z Przemyśla.

H O TEL A N G IELSK I M. M onasterski, ze Stryja 
M. Nieinentowski, z Sambora.

H O TEL LAZARUS. I. Gorowitz, z Sokala. A. Reich, 
ze Stryja A. Rottesman, z Podwołoczysk. H. Sehnlman, 
ze Stanisławowa. S. R ecbes, z 'W iednia .

K o lo r a w e  j e d w a b n e  F & il le  I > »>■■- 
ę a i s e ,  s u r a ,  s a t i n  m e r r e t l l e n s ,  a t ł a s y ,  
a d a m a s z k i ,  r y p s j  i  l a f c t y ,  m e t r  po 1 .3 5
do zł. 7.45 przesyła na suknie lub całe sztuczki do 
domu, wolne od cła, sMad fabryczny towarów je 
dwabnych G. Henneberg (c. i k. nadworny dostawca) 
w Zurpcnu. Procki odwrotną pooztą. Porto listowe 
wynosi 10 et. 5

Nr. 13.
Od ń w ndzie s tu sześc ia  lat pbłnię s łużbę aa 

koleji ż e la z n a j : w sku tek  za z ięb ien ia  zacząłem  
pluć k r w i ą ; u ży w a łem  w sze lk ich  ś rodków  bez 
możności z a trzy m a n ia  tego n iebezp iecznego  ob
jaw u .

Zeszłego roku w je s ie n i  zaczą łem  używać 
K apsu łek  GuyoTa, i po użyciu trzec iego  flaltoni 
ku, kaszel i odpluw anie  k rw ią  się  zm nie jszy ło .

J   u rzę d n ik  kolei Żelaznej.
U nikać p iln ie  szkodliwego n aś ladow nic tw a  

i w ym agać aby  n a  etykiecie zn a jd o w a ł  się pod
pis E .  Guyot i ad re s  19, rue  J a c o b  w Paryżu

Świadectwo dra FeJgla!
W obec tegu, ie  wielka część sprzedawanych t. rozm ai

tych sklepach pudrów zawiera składniki, szkodliwe zaro- 
wiu, a m ianow icie: cynk, Lismut, bleiweit i inne metale, 
publikujemy świadectwo prof. uniw ersytetu i rzeczoznawcy 
sądowego, z którego Publiczność dowiedzieć się może, 
gdzie nabyć m oina pudru nieszkodliwego.

Świadectwo to brzmi następująco 
Do W . Pana Pokornego m agistra farmacji i w łaści

ciela laboratorjum  chemicznego W. Tepy we Lwowie, u li
ca W ałowa 1. 15.

Potwierdzam, że przedłożony mi d zbada* ia puder 
hygieniezny i kfiążęcy nie zawiera zgoła i adnych szko
dliwych składników i dlatego też bez żadnej obawy uż> 
wany być może. 1148

D r. Longin Feigel,
Prof. mcdyc. sądowej Uniwers. lwowskiego.

A p teka R U C K E R A  w e Lw o w ie
polanu 4

K o n ia k k u ra c y jn y  p r a w d z iw y  fra n c u s k i oraz m ala
g a  w różnych gatnnkach po cenie 2 d r .  do 3 d r .  50  ct.

® Jako pewną i korzystną lokację kapitału polecamy

4 1/a°/0 Listy zastawne Banku krajowego 
5 °/„ galic. Obligacje komunalne

1067 posiadające gwarancję krajową l —O 3
kupujemy i sprzedajemy po najlepszych warnnkach

SOKAL i L IL IE N
Dom bankowy i  kantor wymiany.

Polecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie 
bez doliczenia prow izji także za zaliczką.

Kancelaria adwokata
Dra Moip Dzięlzielewicza

o tw a r ta  z dn iem  9. S tyczn ia  1886 r. w domu 
  r od 1. 8, ul. Tagiellońska.

Zag raniczne  m onety i banknoty
kupuje i  sprzedaj* 

po najprzystępniejszych cenach

iOtiDST SCB ELLENBER6
DOM  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M U N Y  

we Lwowie.
'JŚĘT  P rz e k a z y  n a  wszTstKie m ia s ta  E u ro p y  

i A m eryk i.  7



K i  liMiEWItli
we Lwowie, Rynek 1. 42.

W f  poleca 1002 9—0

e zupełnie śmeżego transportu 
p r z e w y b o r n a  w  sm a ku  i za p a c h u  

przez '  S u e z  sp ro w ad za n e

H E R B A T Y
chińskie,

a mianowicie • ’/•! kio.
N. 0. „Assam-Pccco-M andarin" naj- zł.

przedniejsza m ieszanka arom. 5*— 
N. 1. „Taszu" Perlą cliin. żółto-kw. 4 40 
N. 2. jJuntojczan Pecha", białolrw. 4*— 
N: 3. „Nandźyn", czarna mocna . . 3’29 
N. 4. „Sjuchong , mało narkot. . . 2-80
N. 5. „Congo", fam ilijna dobra . . 2 '—
N. 6. „Proszek herbaciany" . . . 150
N. 7, „W ysiewki", z najlep. herbat. 1*70 
N. 8. „Souchong" najprzedniejsza w

Oryg. drewnianych skrzynkach 4'— 
N. 9. „Sonchong", powyższa na >vage 3‘60 
N. 10. „Czarna karawanowa", W e r a

szezenki, funt rosyjski . . 4‘80
N. 11. „Kwiatowa karawanowa". We- 

reszczenki, funt ros. . . 6'

D Z H T N M K  P O L S K I .

Wprost z  Ameryki południowej 
o d  p r o d u c e n t ó w  sp row adzony  

w y o o r n ą

K A W Ę
poleca pod godłem

„SYRIUSZ*
S K Ł A D  K A W Y  W E  L W O W I E

A R T U R A  K O Ś C I CK IEGO
C h o r ą ic z y z n a , l. 2 2  n a  d o le . 

Kosztuje we Lwowie
1 kilo lir . 1*59

Na prowincji 
4*/« kilo n r .  7-70

f . a n c o .  1011 27—0

Co m esiąca świeży transport

• « b «  l*. Ouflatc

-™.ł«**'0*8" Sn tn krr 
W .ju it  ffl*

© efdjledjtS-Rrantgeiien
UOB

JHei. Dr. Błsenz,
** “ • IX., rwj l e l l t n i u n  l i t ,  
Bot|*glfc| tterbm bit fteinbar nie 

9* ■ bon .. . .  ~M« « Mamwtftaft ,7t.
tJgHifi - i l  -4  tttt. 

M~aa<t ttlrb bntĄgOTt«f»«tibm| be. 
banbett n. Herb. WeBU.mente bejergt. 
P t B Iim i narbe br j  Ut Inert, 
nanc r *  imer. U*w,..łtWprof«fW 

id hoiora WHĄnriĄnet. ~V80

Z powoda wielkiego zapasa
sprzedaję

w s z e l k i e

Towary zimowe
i cachenez

po władnej ce n i e ,
M agazyn a la villa de Paris

plac Halicki 2.
1039 4 - 0  G a b r y e l S ta rk .

E k s t r a k t  r o ś l i n n y
(Yegeiabilien ekstrakt)

D r S C U W t t l G  i] RA
leczy lo j gwarancją w przeciągu 4 tj godni 
wszystkie sŁutki onanji, jako to: polucje, 
osłabienie płciowa, iraz będące w poc zą
tkach chorobv nerwów i mlecza p^ .erze- 
wego, wszystkie i»ś i m j choroby płciowe 

w i i i  najkrótszym czasie.
Dostae noŻEo flakon po 2  złr. wraz 

s opisem niycia i korespondenoją bezpo
średnio n li3 6  19—21

D r .  S o h w e l g e r a  w  W i e d n i a
V I  CI. L a u d o n g ,  29 .

Towary skórzane
jako to: 1082 16 2-0

T yton ierk f "  * UYGARA, 
T A P U ł Y T  na drobne1 A AK r a iA .1  PII niął>ze  i

Pularesy B ane no ty,
od 15 ct. do 8 zł. 

poleca z n a n y  z rze te lności i taniości 

M A G A Z Y N

M. WEI N
Lw ów  plac T ry b u n a lsk i  1. 1.

S zy b k a  p ozłota
za pomocą której każdy może ramy 
do obrazów 1 zw ierciadeł, tudzież 
drzewo, szkło, porcelanę itp . w krótkim 
przeciągu czasn j a t  najdoskonalej po- 

złooió. 1142 6— 10 
P o z ła c a n ie  o zd o b n e  l  tr w a le .

Szyb kie  posrebrzanie
pod gwaraneją, składające się z czy
stego srebra, nieszkodliwe podług ate
stu, przydatne do riosr< hrzani» pod
stawek, łyżek, świeczników, kia net, 
uprzęży, latarek , listw  powozowych 
itd. Każdy lejek może za pu.nocą tego 
płynu posrebrzaó przedm ioty m, .ulowe 
i  największą łatw ością. Cena butelki 
złota lub srebra 1 z łr

Rozsyła się za nadesłaniem  popr. s- 
dniem odnośnej kwoty lub za zaliczką 
pocztową, gdzie takowa jest n tliwa.

Znaczki pocztowe z wszystkich 
krajów przyjmują się w zapłacie.

Leop. E p s te in ,
B e r n o  n a  M o r a w i e .

(B rinn  in Mahrenl.

Z y s k o w n y  zarobek!
Osoby wszelkich stanów, stale w 

jednem miejscu przebywające, które 
chcą się ająć sprzedażą prawnie do
zwolonych losów państwowych i premio
wych na spłaty częściowo, będą przez 
pewien pierwszorzędny nom bankowy 
przyjęte pod ta rd to  korzystnęmi wa- 
runKam1. — Przy cokolwiek ruchliwości 
można liczyć na 1151 2—6

miesięczny zarobek 
lOO do 200 złr. w. a.

Oferty z podaniem dotychczasowe
go ż.ajecia przyjmuje R u d .  1 f M o s s e  
w W iedniu pod lit. , , J .  1 1 5 0 “ .
Korespondencje tylko w niemiec. języku.

i s i o a s r o Ł i  i e o t

najlepszej kapeli damskiej odbywa się co
dziennie wieczór począwszy od godziny 8.

w  K aw iarni M arka Danka
pod „Koroną W ęgierską" przy ulicy Or
miańskiej, gdzie można "dostać najlepszych 
wszelkiego rodzaju gorących i zimnych 

napojów oraz przekąsek.
S ą  t a k ż e  w y b o r n e  b i l a r d y .

Pierwszy we Lw ow ie.

b i la r d  z  źo k ie je m .

„ŚMIGUSA"
dw utygodnika humorystycznego

wyszedł N r .  1 .  z bogato kolorowantmi 
ilustracjam i.

P .as„  polska jako to : „ Dziennik 
Polski," „K urjer Lwowski," „Nowa 
Reforma," -Tygodnik Illuctrowiny," 
„Bluszcz," „Kłosy" itd  uznały „Śmigu
sa" za wyborne pismo humorystyczne.

Adres R edakcji: L w ó w , H a l ic k a  
l  46 .

Prenum erata kw artalna t y l k o  
1 z ł r .  3 0  c t .

Ser szwajcarski
tłusty, odleżały, dobrego smaku, jes t zawsze 
do nabycia w większych partjach po złr. 
50 za 100 kilogr. z odstawą do dworca 
w Jarosław iu ; w pojedynczych kręgach 
po 54 centów za 1 kilogr. Opakowanie 

liczy się po własnych kosztach.
Zamówienia uskutecznia natychmiast 

Z a r z ą d  d ó b r  w  Z a r z e c z u  p o c z t a  
Z a r z e c z e .  1147 4—4

MARCIN MCILLER
we Lwowie, ul. Halicka, 1. 17. 

główny skład

i obuwia filcowego
1123 4—6 poleca
Atłasow e sk ła d an e  klaki 8 i 10 złr. 
Tybetow e „ „ 5  złr.
R ękaw iczk i balowe 1 z łr . ,  1-20. 
K ra w a tk i  b ia łe  20, 25, 30 ct.

P o sz u k u ję  1172 1—3

A P T E K I
rlo wydzierżawienia. 

Bruckner w  Glinianach.

L a k i e r  z ł o t y  i b p w y
do la k ie ro w an ia

trzewiczków balowych
oraz i innych

p rze d m io tó w  ze  s k ó r y

HUBNltiRi'h a n k e
1139 w e  L w o w i e . 3 - 0

Z im n e  i  g o rą ce
Ś N IA D A N IA

oraz 1025 5—0
w y b o r n e  z a w s z e  Swie&e

Piwo Pllzneńtkle li tra  34 ct., flaszka 17 ct. 
Plwe Lwowskie marcowe litra  20 ot., flaszka 
10 ct Piwo Bawarskie Culmbach. Perter 

angielski. Wina i t. p. poleca
h a n d e l  d e l i k a t e s ó w

S T . W O JC IEC H O W SK IEG O
Lwów, ulic* Chorążczyzna.

Płeć. Głównym z warunków piękności jest płeć piękna. Nawet 
i mniej ładnie uformowana twarz może na3 zachwycie, jeżeli 
płeć tejże jest bez nagany. Ale także i najregularniejsza 
piękność wśedy dopiero dostatecznie jest cenioną, j©sli czy
stość, połysk i młodzieńcza świeżość skórę i płeć zdobi. 
U niezliczonej ilości dam ginie pretensja do piękności, jeśli 
płeć nie jest świeżą. Aby się piękną, świeżą płcią  eiesayć 
aż do późnego wieku, potrzeoa używać przez wiele powag 
jak prof. Pyefluch w Londynie, pror Raspi, dr. Jungier, 
dr. Raudnitz, poleconego d r .  L e n g ie la  b a ls a m u  b rzo -  
zo w eg o ,  który o d '1 4  la t tysiące ładzi skutecznie używa, 
Ten ulubiony kosmetyk płci, przez szkodliwe bielidła, na
miętności, albo przez inne przyczyny zepsnty, nawet i przez 
ospę zniszczony naskórek zupełnie przyw raca. Skóra zw*?' 

dła i sus r s lh u je ę  znowu świeżą i gtaaką, otrzymuje miły koloryt, co szczegól
nie dla starszych 1 ań i panów jest pożądanem. Ze urocz b a ls t ifn ts  Ot ró żo 
w e g o  d r a  T m e tic la  nie ma żadnego lepszego środka do upiększeuia i Zachowa
nia skóry, wszyscy, którzy go próbowali, przyznają. — Cena dzbanuszka 1 złr. 50 ct.

Dostać możu we Lwowie w aptece Zygmunta R uckerapod  „Srebr^O iłem "; 
w Czerniowcach u J. Golichowskiego, apt. „pod Opatrznością". 1020 8—0

~  K O N K X T E ^ S _
Towarzystwo Zaliczkowe w Radziechov ie, Stowarzyszenie 

zarejestrowane z nieograniczona poręką, ogłasza niijjiejśzem 
konkurs na posadę stałego urzędnika, któryby pełnić mógł 
obowiązki likwidatora. Ubiegający sie mają wnieść podania 
zaopatrzone dowodami uzdolnienia zawodowego i dotychcz aso- 
wego zajęcia, na ręce Dyrekcji Towarzystwa, najdalej do 
15. lutego" 1886. — Oznaczenie płacy rocznej nastąpi za wza- 
jemnem listownem porozumieniem. g-,. . .

D y r e k c ja .
1171 1—1

Skutek Marjacelskiuh kropli w następujących 
przypadkach nie da się przewyższyć przez żaden 
inny środek, a m ianowicie: przy braku apetytu, 
cuchnącym oddechu, słabości żo łąd k i, wzdęciu, 
odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, 
paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych 
kamyków, nocnem  gromadzeniu się ślin  w usUcJi, 
żółtaczce, wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli 
od żołądka pochodzi), kurczu żołądkowym nieregu
larnym  stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka 
potrawam i i napojami, robakach, cierpieniu na śle
dzionę i wątrobę.

C e n a  J e d n e j f la s z e c z k i  3l> centóv>.
l \ / >  K r a J k A w :  apteki W. Redyk, F . Gralewski, E. Radler, 

' J I V l r t U y  .  Siedlecki, E. Stockmar, 1 Sobierajski, K. W iszniew ski. 
Józef Trauczyński. Biała _ it. E rich  Keler, R e!cherta spadk., Kt^asa, Fuchs. 
Bochnia śp t. F. Reiss,_A. F . JPilla. Błażejowa apt. A. Brześ. Brody apt F.apt
Liszka, A. Inlender, Kulak, E , Griinsp<»n." W itoslawski, Redor i A. Lateiner. 
Brzeżany apt. J. U ausberg, apt. Dembiński i J. Lobos. Brzesko apt. W. Jano
szek. Brzozow apt. Halama. Borynla apt. Dorożyński. Budzanów apt. D. Jas ień“t!  
Brzesko apt. olelaw ski. Boh . od tany apt. A. Mozolloucz. Bukowsko apt. A. i 
kowski. Busk apt. Z ahradnik. ChodorAw apt. H. Dyskiewicz. Chrzanów apt_

t. Halama. Borynla apt. Dorożyński. Budzanńw apt. D. Jasieński.

apt. łi. LMrsKiewicz. unrzanow apt. B. 
Sporysz. Czorłków L. Noss. Dolina S. M. Traunfellner. Drohobycz Blumenfeld. 
Dobczyce apt. J . B iliński. Dąbrowa G. Miscblec i R. Fołtyn. Dynów apt. F risch- 
mann. Dobromil apt. A. Gratowski. Frysztak apt J . Zaniewski. Głogów apt. 
Ig. Stroka. Grybów apt. Kulczycki. Gliniany apt. Heim. Horodenka apt. 
Azentowicz. Husiatyn apt. Czerski. Jarosław apt. W. Rohm i Wisłocki, 
jasio apt. R. Palch. Jezlerna apt. J . Czemeryński. lo uanów apt. Edw. 
Bachner. lezupol Aleks. Mozołowski. Kołomyja apt. Sidorowicz 1 apt. Sten- 
gel. Krystynopol apt. Onnezowski. Kamionko apt. Piepes. Kańczuga apt. 
H eger. Krakowieo ot. W. Komoi iki. Kutty apt. A. Zagajewski. Komarno 
apt. Rechtenberg. Krynica apt. H. N itrib itt. KulJRów apt. Dadlec i Misiołek. 
Kęty apt. Sukalski. Kolbuszowa apt. Buczek. Lipnik apt. A. Fuchs. Llsko 
apt. F . Moszczewoki. Lwów ap tek i: Beisei, Blumenfeld, K. Krzyżanowski, 
P. Mikolaseh, N ahlik, Piepes, W Rwiórski, Kucker i Sklej iński. Łancot apt. 
Schulz. Leżajok E . Denker. Mielec apt. Pawlikowski. Milówka M. Quirini. 
Mościska apt. Schalboth. Monasterzyska P. Gabryś. Mokry Wielkie apt. J . 
wołyński. Niepołomice apt. Tichy. Nowy Sąoz apt. R. Jakubowski, W. Filipek. 
/Iowy Targ apt. K arol L -u r. Podkamlen apt. St. Koncewicz. Przemyśl apt. N a
hlik, Alek . Mańkowski. Podgórze apt Skakalski. Pruchnik apt. J . Pietraszek. 
Pilzno apt. Czajka. Przeworsk apt. Switalski. Radymno apt. owiechowski. Rozdół 
apt. E. Kornberger i apt. W acław Czajkowski. Rzeszów apt. A. Kalinowski i apt. 
K arpiński. Rozwadów apt. W. Gabrowski. Sądowa Wisznia apt. W łodzim irski. 
Śnlatyn apt. T. Niemczewski. Skole apt. Lechowski. Sambor apt. J. AloRsie- 
wicz, apt. Karol MAresz. Sędziszów apt. Mize-ski. Sokal apt. F. Wysc 
czański. Sokołów apt. A  Danczak. Stanisławów apt. J. Macura, A. A m i- 
rowicz i J . Beilt. Stryj apt. Leon G artner. Sucha apt. Cz< rnicki. Szczurowa 
apt. W. Heinz. Szczerze: apt. Jan  Pełka. Szczucin apt. Masłowski. Sk.Ra 
k -J  Zbruczem apt. Rogalski. Slenluwa apt. Mańkowski. Suczawa apt. Ha- 
bermann. Storożynleo apt. Fiillenbaum. Tarnów apt. L. Chodacki, apt. Reid, 
Węgrzynowski Tarnopol apt F r. Jamrogiewicz, E. Frank iH . Kahane. Tłumacz 
»pt. W. Szankowski. Tyczyn apt. Rożejowski. Tłuste apt. Świderski. JTurka 
apt. Zygmunt Kosicki. Uhnówapt. R K. Kałużniacki. Ulanów apt

Waręź R. Krzywobłocki. Wojnicz W. Nodzyński. 
Brzeski, willamowlce apt. Schneider.
Luwisch. 
apt. Szymonowie*, 
brodzki.
J.
Herdliczka

Br.

J. Wroń- 
Wlnnlkl ‘ apt. T . von 

Wyżnica apt. D. Chalbazam  i apt. I. 
Małkowski. Znaraź apt. E . Kruh. 2 aleszczykl 

Zakliczyn apt K.
rski. Źui

Kamienio-Złoczów apt. F r. Pettescn 
rodzki. Zborów apt. Rappaport. Żołynia apt. M. Romanowski. Zurawno apt. 
. Tomaszewski. Zydaozów apt. M. Bardasz. Żywiec apt. E. Blum enthal, apt. 
[erdliczka i apt. Trojan. Radomyśl S. Sobolewski. Nlemirów Przedrzym irski. 

Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym" K aro la
B r a d e g o  w  K r o m i e r y ż u .  1022 3—0

Płynne złoto i srebro fe
^  do p o z łac an ia  i pop raw ian ia  ra m ,  p rzedm io tów  z d rzew a, m etalu ,  ^  
■W porcelany i szkła. P ow yższem  z ło tem  p ły n n e m  może każdy  ^  

z najw iększą ła tw ośc ią  w s z e k ie  p rzedm io ty  pozłocid.

C ena z a  f la k o n  5 0  ct.i HUBNER i HANKE
m w e Lw o w ie . luono-oSK

Erven Lucas Bols, S S
u r z ą d z o n y  o d  1 5 7 5  r .9 -AjnsterćLam ,

których specjalności: 1040 14—0

Cnraęao - Anisette, są  na składzie w pierwszorzędnych 
handlach krajowych.

Xajtaniej i w największym wyborze

O łr u -r tk i  Z i m o w e ,
P  Iiticł; - a n g i e l s k i e

p o l e c a  1016 1

Magazyn F. Knaner i Syn
„pod złotym Lwem" we L wowie, plac Kapitulny.

I

6 0  l a t  p o w o d z e n i a  sa dowodem skuteczności tego środka w leczeniu k a t a r ó w ,  
i r r y t a c y j  p i e r s i o w y c h ,  r e u m a t y z m ó w ,  z w i c i i i i i c ń ,  r a n ,  o p a r z e ń ,  

o d c i s k ń w  i  n a g n i o t k ó w  p o m i ę d z y  p a l c a m i .  1041 12-26
We wszystkich aptekach. Hurtowna sprzedaż w Paryżu, 30, ulica St. M arri.

P i e r s i o w e  c u k i e r k i  i sek
SHTZWEGiiRICH (z babki),

n u żą  na w yleczen ie  cierpień p lacow ych  i p iersio 
w ych, kac^lb, kokiaszn. chrypki l zaflegm ienia  
opłucnej. Nieoszacowana ta roślina, którą wydaje natu
ra dla dobra i zbawienia cierpiącej ludzkości, zawiera w 
sobie do dzisiaj niewyjaśnioną tajemnicę, przyczyniają' 
się do złagodzenia zapalenia błony śluzowej w krtani i 
przewodzie oddechowym w sposób szybki i skuteczny, 
a temsamem do przywrócenia zdrowia w tyeh organach.

Ponieważ w naszych wyrobach ręczymy 
za czystą mieszaninę cukru i babki, uprasza
my szczególnie uważać na nasz znak oenronny 
urzędownie zarejestrowany i podpis na kartonie 
i flaszkach, gdyż tylko te są prawdziwe. Cenn kartonu 30  ct, flaszki 70 , 4 0  i 25 ct- 

W ysyłki na prowincję za pobraniem.

WIKTOR SCHMIDT i Synowie
o. t  uprz. kraj. fabrykanci. Fabryka i wysyłkowy skład we W IED NIU ,

IV Aileegasśe 48 (w pobliżu dworca kolei południowej).
Do nabycia we wszystkich aptekach, drogerjach 1 składach. W e L W O W IE  u 

np. aptekarzy: Jakóba Beizera, H enryka Blumi ufelda, Geilhofera, Ed Jacewicza, (na 
kolei K arola Ludwika), Mik. Karczewskiugo, A. Kochanowskiego, K Krzyżanowskiego,

Od roku 1845 istniejąca, zaprotokołowana, na kilkn wysta-
wacL pren/Jowana

C r l a s e r - ,  S r S o ł i r i f t -
LithofiTafle- ni Maschiubfl-DiaiiMteUatirit

von

Josef Legrady s Nachf., vorm. Jo&ef Legrady
Hermann Rosenlierg

. w e  W i e d n i u ,  IX., A lserstrasso nr. 12,
poleca swój dobrze zaopatrzony skład dyametów opraw nym  i n i*  
oprawnych każ iej wielkości szklarzom odprzedawcon posiada
czom hut, optykom, litografom, mechanikom, dalej d yu ism y  m -  
szynowo, dla maszynistów do obracania waloow ftalowych, papie
rowych i porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie, 
świderki dytmentowe itp. Cenniki, oraz rysunki wzorów na żą

danie przesyła się f r a n c o .  1018 4 -3 b

Wreszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kamioni szlifowanych.

liczne zapytania z prowincji odpowiadam, że pogło- 
m  ski jakobym z powodu nabycia gospodarstwa zaprze

stał praktykować, nie mają żadnej podstawy.
Ordynuje jak dotąd w chorobach zębów i jam y ust, 

sporządzam sztuczne zęby i szczęki i t. d. Na żądanie znieczu
lam kokainą.

Moje środki do pielęgnowania zębów i ust (wudy i proszki) 
tak u mnie jak i w handlu W go Ludwiga ulica Halicka.

L w ó w ,  R y n e k  1. 2 4 .
M. D. Lisowski,

Dentysta. 1109 8- o

* • • # # # • # «  N M S M
w  ł T u w o  u i z ą d z s n y  ♦

. H A N D E L  H E R B A T Y  *
•  chilisko - rosyjskiej 4

f ED M U N D A  R IE D L A  $
we Lwowie, plac M arjacH  l. 10 ^

poleca zbioru majowego: Ę f
' / ,  kilo Congo . . . N r. 1. zł. 1.00 #

Piechowskiego, w Bronach u aptokarza p R edera 1087 6 - 5 0

'owość w zakresie prezerwatywf l f
y M i l  z p ę c h e r z y  r y b i c h  z gumowaniem, prawdziwe franeuskie, bardzo 
I H B  delikatne, nadzwyczaj praktyczne, tuzin 5 złr., również wszystkie gatunki 

r o n l e s  z p ę c h e r z y  r y b i c h  i g a m y ,  od 1 złr. do 5 złr. za tnzin, 
m  g ą b  Ki delikatne francuskie po 2 złr., angielskie po 3 złr. tuzin, 

rozsyła pod dys -p ją  za pobraniem G n m i n i H i i a r t n - A g c n t i e .  A l e x .  M o c e ,  
W i c u  I .  K ó l l n e r h o f g a s u c  4 ,  I .  S i u c k .  Kompletne kolekcje wzoró

3 złr. 50 ent. 1052 1 4 - 0

A B R I C O T I N E
Wykwintny Liklsr wytwerzony zwybnrnngn nwnon Moioll.

Najwyższe nagrody u .  wystawach w Paryżu (1676), 
R oobuz  (1882), Medal złoty w A nuterdam lo (18U ), 

Marka fabryczna złożona w Anstryi. 
keprezantant Pan m .  u n a a m  RH 

W Lwowie w cnkierniach P P  H ausera i  BionłedakiegO, 
M. K osteckiego, Krnszynskiego i K nappa; w magazynio 
P  W. K rólikowskiego. — W Krakowie u  PP. Bemana i 

Hondrioha, Antoniego Ha wołki, Manrizzlo. — vV Przemyślu w  Paaa 
D. Szolca.—W Tarnopolu u  Pani B. U ląiko wakiej.—W  ( W m jim u ł  
W aukierni P . F ila  czy ńz kiego.

(łUMI i PĘCHERZE RYB Ę
najpewniejsza p ezerwatywa prawdziwa francuska

tuzin po L20, 2.40, 3, 4  zł.  wysyła z a  pobraniem

Marcin Muller we Ii wowie
mlca Halicka Jtfr 17. 1089 7—7

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzywil. galic.

AKCYJNEGO BANKU HIPOTECZNEGO
k u p u je  i  s p r z e d a je

w s z y s t k i e  efekta i monety
pod w aru n k am i n a jp rz y s tę p n ie jsze m i

5°|o L is ty  h ip o te c z n e ,
jako  też

0 Premiowane Listy Mnateczne,
które w ed łu g  p ra w a  z dn ia  1. l ipca  18tj8 (Dz. P .  P .  38 Nr.  93) 
i naiw yż. pos tan .  z dn ia  17. g ru d n ia  1871 r .,  m o g ą  być uży te  do 

I lokow an ia  kap i ta łów  fu n d u szo w y ch  p u p i la rn y ch ,  kaucy j m a łż e ń 
sk ich ,  wojskowych, n a  kauc je  s łużbow e i w adja

s ą  - w  tym .  l r a , x i t o r z e  d .o  n a i t i j r c l a -
W szy s tk ie  polecenia z p rowincji  w ykonują  się b e z z w ło 

cznie po kursie  d z ien n y m  bez doliczenia  prowizji .  1004 13—0

#
#

I
Souchong czarna ,  2. „ 2. — ^
Souchoug ciaru* ,  8. ,  S.— —
Kaljow . . . . ,  4. ,  4.—
M elaug-d.iLond. .  5. .  4.—
Pecco :  3 . -  #
Karawanowa . . 7. „ 4 —

,  najprz. „ 8. „ 4.—
Gumpow perłowa » 9- „ 3.—

,  przed. „ 10. „ 4.—- sW  Herbata Souehong czarna ubiór majowy w originalnych chińskich skrzy- W
f f e  neczkacn i ołowiu opakowana, zł. 3.75. Wysiewki herbaciane ł/i kilo złr. 1.80. f h
jia  Wysiewki heraciane z najlepszych herbat */, kilo złr. 1.60. T r

Zamówienia z prowincji wyaeła iię odwrotną pocztą. 
Ifp  się nie liczy.

Opakowanie nie &  
1033 15—0 Ę f

^ Z o r L - g i T T c n c j  a .

o s z u s t w u  d e r  na  k o n i e !
Przestrzegam y naszych P. T. odbiorców przed anonsami oszukańczymi i prosimy I 

zwracać się wprost ao nes. Istniejąca od 94 la t fauryga d trek  Yiotoria na praeKorl 
konkurencji wszystkie derki daje po cenach fabrycznych.

D erki końekie YLotorU 130 a tu  szerokie,. 
190 ctm. d ług ir, z sześcin patremi mednem pasami I 
sztuka 1 złi. 50 ct. T a tlez  same nadzwyczaj ciężkie! 
1 iłr .  90 ot. D e m  ti są gruoe jai- deska. ^ - » b « l  
prawdziwie niespożyte. Przez konkurencję -*u*,ąl 
ogłaszane derki po złr. 1.70, da,'eŁy po *h- 1*20.1 

Koce na łóżka d la sług tylko 2 zer 50 ct 
największy gat. 130 ctm, »zerjT9o ctih d ł a | i 4 .  2*90.

Panom P. T . właśoicielom koni polecamy,
naBzą specjalność derek fj ik.erikich Viotori», jasno*
żółtego tła, z oeiniu p s tre u l pasam i, sztuka złr. 2*50  ̂
para d i  4*90.

Specj’alnoś<! prawdziwych angielskich koców podróżnych z n ladow „nioni| 
prawdziwego futra tygryaiego, do użycia także jako kooe na siedzenie złr. 8*60.

Polecone przez znakomitości medyczne, według syjtem u Smitna koeo zdrowi*] 
z jedwabiu bourette można dostać tylko u nas

E it r a  gatunek 117 centm. szerokie, 175 cen tu  długie złr. 3*25.
Prim a double ff. gatunek 137 oentm. szerokie, ldO ceiitm długie złr 6*30.
Nasze wielce szanowne P. T. damy uwiadamiamy najuprzejmiej”, że wyr.biami 

obecnie specjalny gatunek stebnowanych jedwabnych atłasowych kułae< to e r t -  
szerokich, 190 centm. długich, całkiem jedwabnych, czerwonych, niehieskich, iółtyo*'
zielonych i bordeaui, sztuka po złr. 8'50.

Największy wybór delikatnych koeór- na konie, kołder ji dwabnych i. obruso , 
cenniki gratis i franco. Adresowąó należy ao Consorttcm der V ictorla-W aaren- 
Compagnio, B e r n f e l d  &  C * n t p .  Wleń, f l a l z g r i e s  N r .  8 .

Rozsyła się za gotówkę lub pobraniem pooztowem. 1077 13—0

.. '.A ..

J A N  I H N A T O W i e Z
p o i  e .o  a

niezawodne i w ypróbow ane środki kosm etyczne,
od izczególnione 6 medalami zasługi i 2ma ayplomami uznania.

1M T  A  X " K T  A  fikóra popryszczona, szorstka, nieró-
A ;  wna i zgrubiała, pod szczegolnem 

działaniem MAGNOLINY, odzyskuje młodzieńczy wyraz i piękność. Gi< > 
woność nosa i policzków bezpowrotnie ustępuje. — Flakon 1 złr 60 ćnt.

ORIENT ALI NA (pudr płynny)
nadaje twarzy piękną i przyjemną białość, odświeża płeć i konserwuje. Cen* 

1 złr., gąbcczka 10 cnt.

Białe i piękne ręcell!
otrzymuje się p o  k i l k u r a z o w e m  n a t a r e i u  1001 5—0 0

KREMEM ROŚLINNYM
słoik 80 centów

GRYSIK TOALETOWYdo mycia rąk
dla w ydelikatnienia zgrabiałego naskórka. Pudełko 25 ent.

Proszek do czyszczenia paznogoi
dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego połysku. Pudełko 25 ont.

WODA TTl Tow a .
Od najdawniejszych la t jest najdoskonalszym środkiem dc upiększenia tw a
rzy, wywiera skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek zmarszczki, 
przez co płeć staj, się nadzwyczaj b iałą  i dej/katna, usuwa plamy wątro- 
biane, żółtość twarzy i ustudy, skórze nadaje kolor młodości i  świeżości. —

Cena 1 złr. 50 cnt.

W O D A  P O ZIO M K O W A  DO M Y C IA  T W A R Z Y ,
zamiast zwykłej wody, która jak wiadomo zawiera wiele wapnu, pizeioo skóra 
staje się szorstką, grubą i tra c i przejrzystość. — Flaszka *ft  litra  25 oni.

N ab y ć  m o z a a  we L W O W I E  w sk le p ac h  w ła s n y c h :  u lica 
F o p e r n ik a  1. 3, H o te l  E u ro p e jsk i  i u lica  H a l i c k a  róg  W ałow ej ,  
w  K R A K O W IE  S uk ienn ice  1. 20. W  C Z E R N IO W C A C H  R ynek  
1. 2, —  oraz  w e w szy s tk ich  p ie rw sz o rz ęd n y c h  s k le p a c h  i ap ieg -ch .

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . Z Drukarni „Dziennika Polskiego," pod zarządem J a n a  M i t t i g a .
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